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1§ ty z Francji
Napisał dla „Nowego Świata" LEON KUNTE
 

Nie pokój, ale prolongowanie
Ostatnia konferencja Aljan-

tów w Londynie, poza jej głó-
wnemi celami, w jakich tam o
bradowano, posiada dla polity-
ków państw zainteresowanych
doniosłe znaczenie z wielu in- |
nych względów. Pominąwszy, że
już poprzednio radzono nad wy
suniętym tam tematem, na
sprawą niemiecką, która od sze-
regu już lat jest osią nienawi-

i rywalizacji, ponad planem
rzeczoznawców i innymi detala- i
mi przyjrzyjmy się zasiadają
cym tam przedstawicielom 2-ch
głównych państw Ententy
Przedewszystkim należy zwró

cić uwagę, że zarówno stronę
francuską jak i angielską przed
etawiają mężowie dzisiejszych
Większości. Zupelnie niepotrzeb-
tem byłoby wchodzić wróżnice

   

 

   

  

fomiędzy radykałami francus.
kimi, socjalistami angielski-
mi, gd

 

nie będziemy; natomiast praw-
dą jest, że przedstawiciele pier»
wszych i drugich przemawiają
w imieniu rzeczywistej większe»
Sci danych narodów, które im |
powierzyły ster państwa. Jest to |
szczegół bardzo ważny, gdyż ani |
Macdonalda ani Herriota nie wy
niosły na obecne stanowiska nie-
wyraźne postacie z obozów kapi-
talizmu obydwu państw, które
najsłabszy promyk. rozsądku do-
tąd jeszcze zalewają strugami ni
skiego szowinizmu narodowościo
wego, -a-co- miałomiejsce-z ich
poprzednikami, Poincare i jego
większość powstała wczasie, kie
dy prawica we Francji dzierży
ła monopol na miłość ojczyznyi
troskę o dobro narodu, którego
przedstawicielami byli znowu
multimilfarderzy, jak Schnei-

der, Billet i inni, oraz
ciele z francuskiego obozu pra-
wicowego, jak Daudet wraz z ca-
lym sztabem „najlepszych sy-
nów Francji", W mniej więcej
identycznych warunkach pow-
stawały gabinety w Anglji. Po-
byt w Anglji po wojnie dł mi
możność przekonania się, że ger
manofilstwo brytyjczyków nie
wychodziło z przekonania naro-
du, tylko od czynników, które
mogły wpływać na rząd, t. j. od
sfer kapitalistycznych. Ciężki
przemysł angielski widział dla
siebie wielkie niebezpieczeńst-
wo, gdyż na miejscu poprzed-
nich dwóch konkurentów wyra-
stała teraz potężna wytwórczość
francuska. Oto krótka reasuma-
cja powojennych rządów Fran-
cji i Anglji, które starały się od
początku swego istnienia kwe-
scję niemiecką rozwiązać, jed-
„nak zawsze niefortunnie .

Dziś sytuacja znacznie się
zmieniła. Chociaż poza kulisami
polityki można dojrzeć wiele
cech, które charakteryzowały
rządy poprzednie, jednak są to
naleciałości, pozostawione w spu
ściźnie przez dawnych panów
sytuacji, które może usunąć tyl
ko czas i praca,

Najznamienniejszą rzeczą
jest - na co chcemy zwrócić u.
wagę - że poraz pierwszy od
czasu wojny obydwa państwa
wyrzuciły karty na stół Niema
tam wieloznacznych mów ani o-

  

   

zupełnie otwarcie.
Z powodu, że piszę niniejsze

słowa w czasie, kiedy o końcu
konferencji jeszcze niema mo-
wy, a o wynikach obrad docho-
dzą bardzo skąpe informacje;
(25 lipca), nie można jeszcze
oddać całokształtu obrad i war-
łości ich wyników, jednak za-
głębimy się nieco w jednym
zwłaszcza szczególe, względem
którego nie może obecnie dojść
do porozumienia pomiędzy Fran-
cją i Anglia.

lan rzeczoznawców, zaakcep-
towany przez rządy Paryża i
Londynu zdawałby się nie na-
trafiać na opozycję z żadnej ze
stron. Jest tak feż w rzeczywie  

obecnej, niepewnej sytuacji

 

stości; Herriot i Macdonald do-
chodzą do porozumienia wcało-
kształcie, natomiast rokowania
rozbijają się na detalach. Głów-
nie chodzi o tak zwane
cje.

Jak wiadomo, plan rzeczozna-
wców przewiduje uwolnienie za-
głębia Ruhry całkowicie z pod
okupacji ekonomicznej, a mili- |
tarną redukuje do minimum.-
Heriot sig opiera tej klauzulB i
stara się dowieść, że francuski
żołnierz w Dortmundzie czy w
Essen nie stoi na przeszkodzie
ani kapitaliści, ani robotnikowi
niemieckiemu w pracy. Teza
francuska ma dwa cele na wi.
doku: chce mieć realny zastaw
za wypłacalność Niemiec oraz pe
wne zabezpieczenie przed ewen-
tualną agresją orężną sąsiada z
wschodu. Ostatniej myśli trud-
no odmówić słuszności, ponieważ
jednak plan Dawesa obejmuje
tylko stronę ekonomeizną, skąd
pierwiastwi natury politycznej
są zupełnie wyeliminowane, dla-
tego opór Herriota musi ustąpić
lub obrady nie odniosą pożąda.
go skutku, gdyż konferencja w
Londynie zajmuje się tylko stro
na techniczną odszkodowań.
Premier francuski wysunął

następnie wniosek, ażeby Fran-
cji pozostawiono wolną rękę na
wypadek niewypłacalności Nie
miec. Pomimo, że obecnie nie
wiemy o wyniku rokowań, jed-
nak. jesteśmy pewni, że wniosek
ten musi upaść i upadnie. Któż
bowiem zaryzykuje choć najm-
niejszą sumę na 800 miljonową
pożyczkę niemie;ką, skoro jej
powodzenie be tie zaletalo od
woli jednego państwa, a raczej
jednej grupy parlamentarnej?
Najmniejsza zwłoka Niemców
w wypłacie może pociągnąć za
sobą nową inwazję, nowe kryży-
sy ekonomiczne, a może nawet i
wojnę, o wyniku której dziś
niczego stanowczego powiedzieć
nie można, gdyż doprawdy tru.
dno przewidzieć, jakie w tym
wypadku powstałyby nowe koa-
licje.

Ponadto na konferencji posta
wiono wniosek, ażeby nie stwa-
rzać stronnictw wśród Ententy.
Widocznie Anglja zbyt dostow-
nie myśl tę pojęła, skoro Mac
Donald odrzucił projekt wieczne
go paktu zaczepno - odpornego,
pomiędzy Anglją i Francją, któ
ry zaproponowała Iga Narodów
Wsprawie tworzenia stronnictw
xśród Ententy uważamy, że ko-
alicje takie powstaną niezależ-

(Ciąg dalszy na str. 3ej.)

 

Bolszewicy wykręcają -

się od odpowiedzialno-

I . ści za napad na Polskę
Z konferencji w Londynie - Kilka uwagna mnrglnelle -| WINE ZWALAJA MWW BŁKŁORUSKICH

WARSZAWA, 13 sierpnia
Tekst polskiej noty o najeździe

| na Stołpce został wręczony w so- |
| botę sowieckiemu postowi w War
szawie p. Oboleńskiemu. Po szcze
gółowym opisie incydentu i przy-
gotowań do niego, jako to upro-

| wadzenia i zranienia polskiej
straży granicznej przez żołnierzy
sowieckich na odcinku granicy.

bdzie czerwoni tandyci wkrocz

li do Polski, po płzytoczeniu ze- ,

Mmm jeńców bolszewiekich co do
| preliminarnego trenowania na-
| pastników w Mińsku, nota powia
da, że rząd sowiecki nie może w |

 

 

| by nie wiedział o przygotowa» |
| niach do tego najazdu i że koniec |
| musi być połozony podobnym|
| rejdom, które w ostatnich 12 mie |
| sigeach tak ergsto sig powlarzaty

cj
| przez wojska (r@cuskie.
 

Decy-
zja ta jest ogromnie ważna ze

lędu na to, fir od niej zale.
w życie planu

Dawes'a.
Belgja ne |za

dalszą okupacją albowiem tego
rodzaju polityki odbija się bar.
dzo dotkliwie ną jej finansach.

MACDONALD TRZYMA
MOCNO ROMUNISTOW

LONDYN,I1sierpnia. -- Ko-

mumiści angielscy są ogromnie

  

  

 

| dalszym ciągu zaprzeczać, jako- | zagniewami na premjera MacDo-
nalda, który nie spuszcza z nich

swego czujnego oka. Niedawno
został aresztowany J. R. Campa-

bell. redaktor komunistycznej ty.

godniówki ... Worker's -Weekly"
  

| ~Stuzha bezdrutowa rządu sowie | ża usiłowanie wywołania fermen

| ckiego ogłosiła Sprawozdanie o | tu w armji i flocie.

napadzie, zanim wiadomość o

nim znaną była w Warszawie

W tymże raporcie zostało zazna |

czone, że najazdu dokonali Biało-

rusini, którzy wywołali powsta-

| mie przeciw Polsce. W ten spo.
| sób Sowiety starają Się uwolnić |

| od odpowiedzialności za napad. |

1mm,” dowody świadczą prze- |
ciwko nim.

 

 

KONSUL WEYDENTAL
Z CHICAGO WYJEŻ-

 

 
CHICAGO,

| poniedziałek
13 sierpnia w
rano odjechał do

, New Yorku ob. Jerzy Barthel
Weydenthal, jen. konsul polski
w Chicago, z zamiarem udania
się na dłuższy urlop do Polski.
Według polskiej prasy w Chica.
go, ob.
dzie na 3-miesięczny urlop. po-

| czem wróci do Chicago. Więcej
| wtajemniczeni powiadają. że kon
sul Weydenthal wróci do Chica»
go jedynie 'po to, by złożyć swój
urząd następcy, ponieważ czeką

| go w Polsce wyżjze stanowisko:
Konsul Weydenthal istotnie pra.

| goat powrotu do Polski na sta-
te. Sktanialy go do tego z jednej

| strony chęci pozostawania w cią-
głym bezpośrednim kontakcie z

| wewnętrzną polityką polską, z
| drugiej stosunki rodzinne. Żona
| konsula, jak wiadomo, musiała
dla kształcenia dzieci pozostawać
w Polsce.

Są to jednak informacje nieu-
rzędowe.

 

Decyzja w sprawie ewaku-
acji Ruhry blizka

LONDYN, 13 sierpnia. - Na
konferencji w sprawie odszkodo.
wań, jaka odbyła się wczoraj, -
miała zapaść ostateczna decyzja
co do ewakuacji zagłębia Rubr
 

Napad band sewieckich

na terytorjum Rumunji
 

 
Bandy przekroczyły Dniestr w pobliżu morza Czarnego

---
BUKARESZT, 13 sierpnia.

Poggraniczne wojska rumuńskie
zostały zaniepokojen obecnością
band bolszewiekich, operujących
na terytorjum Rumunii. Bandy
sowieckie przekroczyły rzekę
Dniestr w pobliżu morza Czarne-
go z zamiarem zrabowania po-
granicznej wsi Szaba, lecz zmu.
szone zostały przez oddkiał wojsk
rumuńskich do cofnięcia się po-
za granicę po krótkiej bitwie.
Bandyci sowieccy zostawili za

sobą broń i amunicję.

 

POLAK POSŁEM
SOWIECKIM W MEKSYKU

MOSKWA, 13 sierpnia. -- Ro-
kowania, prowadzone w Berlinie
przez przedstawcieli Rosji'Sowie.
ckiej i Meksyku, zostały zakoń
czone nawiązaniem normalnych
stosunków dyplomatycznych,
Posłem sowieckim w Mek

został naznaczony Polak
Pestkowski, który dłużższy u.“

mieszkał wLondynie. Prof. Ba-

silio Vadillo, obecny. poseł w Nor

 

 
wegji, został mianowany postem

meksykańskim w Moskwie.
 

Nacjonaliści przeciwko

Streunnnowi

BERLIN, 13siensierpnia. -- Nacjo-
naliści niemieccy występują o-
gromnie ostro przeciwko mini.
strowi spraw zagranicznych Stre-
ssemanowi za jego ugodową po.
litykę w stosunku do aljantów
na konferencji londyńskiej.
Wśród nacjonalistów podrto-

sia sig straszna burza, gdy dowie
dziano się, iż Stressomun wyraził
się do Herriot'o, że będzie .on
zadowolony, gdy ewakuacja Rubr
rozpocznie się w styczniu roku
przyszłego.
Nacjonaliści stoją na stanowis.

ku, iż delegacja niemiecka win.
na domagać Się natychmiastowe»
go wprowadzenia w życie planu
Dawesa, cojest niemożliwe wo.
lec okupacji franko-belgijskiej
w Rubr. z 

Dubski profesor Schmidt 2 Kopen-
hagi stwierdzi, że samica
zjada naraz 8,000 drobnych r7b.

DŻA DO POLSKI |

Barthel Weyeenthal  je- |

 

 

Komuniści  angielsey planują
zwołanie rocznego zebrania w ce-
lu wzmocnienia swych szeregów
przez wciągnięcie większej licz.
byczłonków. Akcja komunistycz
na w Angli skrępowana jest trak
tatem anglo-sowieckim, według
którego bolszewicy mają zaprze›
stać wszelkiej propagandy, jako-

| też zasilania ruchu korunistycz.
| nego w Anglii. Do tej pory an-
gielska parlja komunistyczna o-
trzymywała zasiłki z Rosji. Par.
tja komunistyczna w Amglji jest
ogromnie słaba, gdyż liczy za.
ledwie 500 członków,

Szwajcarja nie wpuszcza do
siebie bolszewików

LONDYN, 13 sierpnia. - Rząd
republiki Szwajcarskiej wydał
rozporządzenie, zebraniające oby
watelom Sowdepji wstępu na te-
rytorjum Szwajcari.
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Bolszewicy zamierzają ude-

ALJANS
ROSYJSKO-NIEMIECKI
JAPONJA,ROSJA 1 NIEM.CY-TO TRZY SIEROTYPOWOJENNE
  miuru Shimbun", organie nacjo-nalistów japońskich ukazał sięvkuł, w którym autor, nazy-wając Japonię, Rosję i Niemcysierotami powojennemi, dowodzikonieczności sojuszu japońsko-rosyjsko-niemieckiego w celuwłasnej obrony przeciwko domi-nacji anglo-saskiej. Zdaniem au.tora artykułu, przyjdzie wkrótceczas, który wykaze, że sojusz ta-ki jest konieczn

 

  

 

Powstańcy brazylijscy idąnaprzódBUENOS AIRES, 13 sierpnia.-Według oficjalnych wiadomości,rebeljanci brazylijscy w stanieSa0 Paulo zajęli miasto Mundu-ry. położone 160 mil na zachódod Sao Paulo, i posuwają się wkierunku Chavantes, blisko rze-ki. Parana-Panama.
Epidemja mnlaru w Rzymie

RZYM, 13sierpnia. - W po-

bliskich okolicach Rzymu zano-

towano wiele wypadków malarji,

która zaczyna przybierać rozmia

ry wprost ephiemiczne, Wszyst

kie szpitale w Rzymie zostały

przepełnione chorymi.

Władze miejskie ostrzegają lud

ność przed komarami, któro są
głównemi rozsadnikami malarji.
 

Panowanie Wielkiej Bry-

tanji w Sudanie zachwiane

LONDY)

sa londyńska, omawiając zajścia

w Sudanie, upatruje przyczynę

zaburzeń wkonspiracji osób, dą-

żących do zrzucenia jarzma bry»
tyjskiego, a zaprowadzenia rzą-

dów egipskich w całym Sudanie,
Agilacja w tym kierunku prowa-

dzona jest od szeregu miesięcy.

Głównymi agitatorami są

kowie tak zwanej organizacji -

„Słowarzyszenie Białej -Flagi",

mającej siedzibę w Kairze, ©

Prasa przypomina fakt, że pre-

mjer egipski Zaglul Pasza powie-

dział jeszcze w czerwcu izbie po-
selskiej, iż Egipt będzie nalegał

na zupełną ewakuację Sudanu

przez wojska angielskie, na co w
parlamencie angielskim oznaj.

mono, iż Anglja pod żadnym wa.

runkiem nie zrzeknie się praw

swoich w Sudanie.

Ostatnie depesze z Khastum i
z Kairu bagatelizują zajścia w

Sudanie, przypisując je niezorga-
nizowanaej akcji rebeljantów. Mi

mo wszystko jednak, sytuacja za

staje bardzo poważna,

ZE ŚWIATA

   

 

  

12
13 sierpnia. - Pra- aparat radjo. .Nowy ten sposób

chwalenia Pana Boga wywolał ogro-
mny entuzjarm. Nadchodzi pomału
czas, it Pan Bóg sprawi to, I lu-
dzie będą chwall!i go zupełnie bez po.
średników.

Na farmie Ops Township 28-1et.
nia farmerka J. Fanning powiesiła
swo dwie córeczki 7 1 8 lat, następnie
poderznęła sobie gardło.  Ojclec za-
mordowanych dzieci nie umie dań wy.
jaśnienia, co skłoniło matkę do ta.
kiego szalonego czynu

W Ledyard, Conn. zmarla w po.
niedziałek Marja Wllbur, która 20-g0
marca roku bieżącego obchodziła se-
tną rocznicę swych urodzin.

  

ności.

kreślić, nawet w przybliżeniu.

LONDYN, 13 sierpnia. - Kane

lerz Marx wyraził mniemanie, iż

konferencja londyńska zakończy

się pomyślnie pod każdym wzglę

dem, Uważa ou konferencję tę

za najważniejsze zebranie się

przedstawicieli państw od czasu

konferencji pokojowej w Wersa-

lu. Kanclerz zauważył również,

że przedstawiciele Niemiec trak.

towani są narówni z przedstawi-

cielami państw sojuszniczych. -
Chwalił ogromnie stanowisko i

zachowanie się premiera Herrio»

ta,
Sprawę ewakuacji Rubr kanc-

Jerz Marx uważa za najważniej-
szy warunek pokoju. Spodziewa

 się najpóźniej w piątek podpisa-

 

: rzyć na Polskę we wrześniu

{APAD POPRZEDZIC MAJA

POWSTANIA KOMUNISTVCANE

~

Na czele tof imprezy stoi premjer Rykow

SOFJA, 13 sierpnia. - Rząd bułgarski wykrył do-

kumenty w posiadaniu przywódców bolszewickich w Bu-

garji, które stwierdzają, że bolszewicy planują masowy na-

jazd na Polxkę. Rumunię i Bułgarię. Najazd naznaczony
na wrzesień. Równocześnie z najazdem na Polskę i Inne
kraje ma wybuchnąć rewolucja komunistyczno-bolszewicka
w Warszawie, Siedlcach, Pińsku, Brześciu Litewskim i w całej
Besarabii. Program najazdu i rewolucji opracowany został
przez premiera Rykowa, który podobno zwiedzał incognito
państwa bałkańskie w czerwcu.

EX TRA!

50,000 Chińczyków utonęło |

SZANGHAJ, 13 sierpnia. - Powódź, jaka nawiedziła okolice
Szanchaju i Pekinu, pozbawiła miljony Chińczyków dachu i żyw»

Dziesiątki tysięcy wsi zostało zalanych wodą,wekutek:c26
go 50,000 Chińczyków znalazło śmierć w nurtach powodzi.

Tysiące Chińczyków, pozostałych przy życiu, opuszczają na«
wiedzone powodzią okolice i udają się do Pekinu.

Szkody. materjalne są tak olbrzymie, że narazie trudno je o-

 

KANCLERZ MARX ZADOWOLONY Z KONFE-

RENCJI LONDYNSKIEJ

Niemcy traktowani narówni z innemi państwami - Prze-
* widuje pomyślne zakończenie rokowań

 

 
nia układu co do ewakuacji, któ.
ry uważa za wstęp do przyszłych
konferencyj pomiędzy aljantami
a Niemcami.
Zawarcie traktatu handlowego

z Francją, kanclerz Niemiec uwa
ża za rzecz pierwszorzędnej wa.
gi.
Na przyszłej Konferencji, zda-

niem Marsa, ma być omawtana
sprawa pożyczki dla Niemiec. -
Jest on również zdania, że poży»
czka dla Niemiec i redukcja dłu»
gow aljanckch są ze sobą w ści»
siej wzajemnej zależności i są
jednocześnie głównemi czynnika»
mi rekonstrukcji Europy i dla»
tego, też Stany Zjedn,  wirtny
wym się pretensji do zwrotu

sum pożyczonych aliantom.
 

Konferencja prawdopodobnie nie załatwi ewakuacji

MOŻLIWOŚC PRZEDŁUŻENIA KONFERENCJI ALJANTÓW

W LONDYNIE ›

LONDYN, 13 sierpnia, - We-

dług pewnych danych, w kołach

zbliżonych do konferencji, przy»

puszczają, iż zapowiedziane przez

premiera Herriot'a ogłoszenie we

czwartek porozumienia franko-

niemieckiego w sprawie ewakua-

cji Ruhr, nie zostanie duknnane

Niektórzy z delegatów ohm“
  

Rząd francuski wydał rozporządze›
nie, mżeby oficerowie armji zmprze›
stali noszenia monokli. Do tej po-
ry monoki w oku. oficera należał do
odznak wyróżniających.

  

Davis wraca do Olo celem ulo.
żenia planu kampani prezydencjal.
nej. Nominat demokratyczny jest
zdana, 12 mowa wygłoszona z oka.
zji przyjęcia nominacji, przyczyniła
się do skonsolidowania szeregów de.
mokratycznych.

 

\. nudes:

Prezydent Coolidge w datszym cigt
gu zachowaje. milcrente w. sprawio
ataku Daview ba partję republikań-
ske if

Urodzaj  kukurydry 1. pazentcy w
atunio New: York jest w. tym roku
poniżej normalnego. Urodzaj karto-
fi, grochu 1 kapusty będzie normal.
ny. Wiadomości powyższych udzie.
11! komfsarz. stanowy

Na Wyapte: Uto, należącej do
odbylo się po raz pierwszy

nabotoństwo, podenas którego głów.
ną rolę zamiast księdza odgrywał

wojenny

 

się, że r
ckie zostaną przemeswne pufa

konferencję, co może również

wpłynąć na przedłużenie konfe-

rencji o kilka, a może i kilkana-

ście dni.

ANGLIA WYSYŁA OKRĘ-

TY WOJENNE DO EGIPTU

LONDYN, 18 sierpnia. - W

związku z zaburzeniami w Suda-

Pnie, admiralicja brytyjska wyda-

ła rozporządzenie, ażeby statek
„Marlborough" wyru.

szyl natychmiast z Zary, Dalma-

cja, do Aleksandrji, a: lekki. krą-

łownik „Weymoutk", znajdujący

się w drodze'do Colombo, Cejlon,

udał się do portu Sudan. Wey-
mouth przybył na miejsce oneg.

daj, m statek „Cematis" znajdu-

je się już w drodze dokgb sa-

mego portu.... >.> :

Bonus stanowy zostanie wy-

płacony w ciąg? roku

ALBANY, 13 sierpnia. - Wil.
liam Tapley, pręzes weteranów

  

po dokonaniu inspekcji biura zaj
mującego się wypłacaniem bonu.
su, oznajmił, że biuro ma więcej
roboty, niż on przypuszczał, lecz
jeżeli robota pójdzie dalej w ta-
kiem samem tempie, to bonus w
stanie New York zostanie wypła«
cony w ciągu roku. *

 

 
 

JUTRO! - JUTRO! :

 RZYMSKI

JUTRO! JUTRO!

 ykle ciekawa koresp

i zabobonowi rzymskiemu.

 

 

z której dowiecie się, że kler w Polsce dąży do Wprowadza»: 1
tortur średniowiecznych za odmienne przekonania.
myśl wolną, knebluje usta, by ułatwić panowanie clemnocie

Korespondent nasz T. Wieniawa-Długoszowakl został po-

ciągnięty przed kratki sądowe za to, że poddał krytyce tak

zwane „orędzie biskupów rzymskich",

do ratowania Polski przez posty i modlitwy.

Przeczytajcie tę korespondencję 1 zawrzyjcie gniewem

oburzenia przeciwko niewoli klerykalnej, zróbcie mocne po-

stanowienie zwalczania tego strasznego raka, który nietylko

' Ojczyźnie, lecz 1 wychodztwo nam toczy,

Zamówcie jutrzejszy numer Nowego Świata dla siebie

1 dla swego sąsiada i znajomego. Pozyskajcie w inin jutrzej-

| szym przynajmniejjednego bojownika do walkiz zarazą kle-

i rykalną, która ZNÓW nam gubi Polskę.

T. W. Di i

Gnębi,

nawołujące wiernych XA
.
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Dzisiaj - POGODA. ,

Pierwszy Bal
Pierwszy tegoroczny bal u-

rządza Polskie Towarzystwo
Rzemieślników Budowlanych,
w niedzielę, dnia 31 sierpnia,
na sali Polskiego Klubu Demo-
kratycznego. Muzyka pierwszo
rzędna. Nagrody za piękne tań-
ce i wiele miłych niespodzianek.
Zapraszamy wszystkich sympa
tyków naszego towarzystwa i
kramy nadzieję, że Polonja no-
wojorska i okoliczna nas po-
prze.

Dochód przeznaczony na. pro
wadzenie Szkoły Rysunków dla
polskich rzemieślników budo-
wlanych.

Za komitet
A. Wallas, sekr. 1 organ

Zagadka nie do rozwiązania

Policjant Kraus zauważył
wczoraj, jak George Kennedy
wysiadł z pociągu kolei podmiej
skiej i przybierając pozę kaleki,
żebrał na stacji,

Po dokonaniu aresztowania za
prowadził go.na stację policy}-

oną, gdzie żebraka przeszukano.
+ Znaleziono przy nim książeczkę
«bankową, z której wynika, że
z Kennedy od lutego bieżącego ro
„Jku zaoszczędził 82,000, które

złożył w Bowery Savings Bank.

_ Posiedzenie nauczycielek
i nauczycieli szkoły
Rady Oświatowej

Niniejszem zawiadamiam Sz.
Nauczycielki i Nauczycieli Szko.
ly Rady Oświatowej, iż posiedze-
nie odbędzie się w czwartek 14go
sierpnia punktuwlnie ,o godz. 8.15 |
wieczorem w Domu Narodowym.
Wobec tego, iż mamy ważne

sprawy do omówepia i że nie
chcemy posiedzenia przeciągać
do późna, proszę o liczne i punk.

" tualne przybycie.
Kierownik Szkoły.

Ważne posiedzenie Zarządu;
Rady Oświatowej

W środę dnia 14 sierpnia od.
będzie się ważnie posiedzenie Za-
rządu Rady Oświatowej Złączo-
nych Towarzystw w New Yorku

łjakotez wybranej na walnem ze,
braniu komisji.

Posiedzenie odbędzie się pun-
ktualnie o godzinie 8-6) w Domu
Narodowym.

Wszyscy proszeni są o punk-
tualne przybycie.

   w Bacznoś

Do członków Towarzystwa 8
Maj, grupa 44 Z, N. P. - We-

# dług uchwały z dnia 9 sierpnia
" br. uprasza się Szan, Braci wy-
stąpić in corpore na Zlot Soko-
łów Polskich, który rozpocznie
się uroczystym pochodem w so-
botę dnia 30 sierpnia br., o go:

  

ean ¢ dzinie 6:30 wieczorem w Sokolni
H“ 188 Grand St. Brooklyn, N. Y.

w,
x

JanKul-szko, sekr.

X uni z
Wycieczkado Polski

Na pięknymi wygodnym okrę-
tie -ESTONIA -(Baltic-American
Line, 9 “roach-km New York Ci-

y), dnia f0-go wrzeinia odply-

e redaktor Nowego Świata., ob.

% sny T. Haczyński.

5143?) zynmmrza odwiedzićć Oj-
~* czyznę, lub udać się do Niej na

3) stałe, winien skorzystać ze spo-

© sobności, jaka się nadarza w

Iniu 10 września.
Opis wycieczki z podaniem na-

zwisk osób, biorących w niej

udział, zamieszczony będzie w

prasie amerykanskiej i europe}-

skiej.

 

 

Chór „Polonia" w New Yorku

urządza WIECZÓR WIEJSKI, w

sobotę, dnia 27 września, b. r.,

ogodzinie Bej wieczorem, w Do-

mu Narodowym, 19-23 St. Marks

Place. Wspamuln orkiestra.

Wstep 506

wysicia umieć Tamcave
ce |rancow

roe Thi

To mieska WSI
R w Solon)

tee ne „Cr
Komka" Mamy nie

-Ą

POLSKA KLASYCZNA

SZKOŁA TARCÓW

P. Luni Nestor

POLSKI DOM NARODOWY

19-23 St. Marks Place

 

New. York
Informacje 1 wpisy przdodstat.
w.maypiątki 04 nd.-wr -t

Lekcle cale lato.
 

 

OBRAZKI

NOWOJORSKIE

codziennie szkicuje

WŁÓCZĘGA.

   

Wczoraj zabrano na Ellis Is.
land ob. M. Zdrodowską.

Przypominacie sobie zapewne
historję staruszki, która spro-
wadzona została przez córkę i
wyrzucona na bruk przez zięcia.
Obecnie staruszka znajduje się
na Ellis Isiand, skąd za kilka dni
zostanie odwieziona do Polski.

Skandaliczne sceny rożegrały
się w sądzie, gdzie sprawa byla
rozpatrywana,
Była u mnie, bysię pożegnać

i za pomoc udzieloną podzigko-
wać.
Wraca do domu z jedną suk.

nią.
Wszystko przepadło.
Obiecałem jej kilka dolarów i

odzież,

Była u mnie obywatelka B.
„Posłali mnie ludzie do pana.

Mąż mi uciekł, Zostawił czworo
dzieci, a chodzę z piątem".
„Dlaczego uciekt?"
Westchnienie było odpowie-

dzig.
A w tem westchnieniu długa

historja nieszczęśliwego pożycia
małżeńskiego i smutniejsze je-
szcze widoki na przyszłość.
Czworo dzieci, ...piąte w dro-

dze,
Dla tego piątego dziecka przy |

gotowana specjalna paczka nę-
dzy, *
Nim się urodziło, postarano

 się 0 to, abynie było szczęśliwe.

 

 

NOWYA cmARTE
       
  mur

14 syf-mm

NASZEDZIECINA FARMIE wWATERFORD

AUGUSTH3 mil.

 

 

 

Ostatnia sposobność

Zabawienia się na świeżym po-
wietrzu w gronie znajomych na
ostatnim pikniku w tym sezonie
jaki urządza Komitet Okręgo-
wy Zw. Soc. Polskich w Liber»
ty Parku w Astoria, L. I., w nie
dzielę, dnia 24 sierpnia 1924 r.
Spadziewamy się, że nie tylko
członkowie Oddziałów z Nowego|

Jer- |Yorku, Brooklyna, Pasaic,
sey City, Newarku, Harrison,
Elizabeth i Boonton, ale i sym-
patycy, jakoteż szrsza publicz-
ność na piknik nasz przybędzie.
Komitet dokłada starań aby ka
źdy z zabawy tej był zadowolo-
ny, doborowa polska orkiestra
przygrywać będzie do tańca, -
gra w kręgle o nagrodyi różne
inne zabawy towarzyskie są na |

| programie.
Zapamiętajcie więc datę i sta-

wcie się wszyscy, aby się wspól
nie ubawić na ostatnim pikniku
w tym sezonie.

Komitet.
 

Bolesław Tabor. Phna

   

    

Wszpitalu w Long Island w porze obiadowej podrzutki wygląda»
Ją jak to oto dziecko. (Gdyby prznajmniej nasze sierotki wilen-

skie tak wyglądały)
 

SIEROTKI

Kółko Oświatowe im. Józefa
Piłsudskiego skolektowat na
10-letniej rocznicy dnia sierpnio
wego 3 dolary, które wysyła na
cel najpotrzebniejszy. (Plenią-
dze te wyślemy sierotkom w
przytułku im, J, Piłsudskiego w
Wilnie).

 

Szanowna Redakcjo!
Ja, czytelnik Nowego Świata,

zasyłam 2 dolaty:na sieroty wi-
leńskiego, które pozostały -po
żołnierzach _polskich, -którzy
krew swoją przelewali i życie
stracili za Ojczyznę.

T. Baranowski,.
i . Brooklyn.
45%

.. $1.00

Szanowny Wióczęgo, Oplekume
Sierot!
Racz przyjąćdu skromny od

biednej wdowy dhnfletuhch
sierotek, Tobie; mficpsryzpo.
śród nas zasyłałn" pozdrowienia.
Życzę ci ja najdłuższego życia,
abyś nadal mógł pomagać tym.
którzy pomocy Twojej. potrzeby,

 

ją. Mam nadziejęże paczka" |-
brze dojdzie.

Z szacunkiem
Marja Malean,

Phils

 

Motorowy Nichols oskarżony

Motorowy Nichols,Móry pro-
wadził pociąg B. T. dnia 6go
sierpnia, gdy w Brighton Beach
nastąpiło zderzenie dwu pocig-
gów, postawiony został w stan
oskarżenia, gdy eksperci zezna-
Ti, że hamulce pociągu były w
najlepszym porządku i że kata-
strofa nastąpiła wskutek" nieo-
stroźności motorowego.

 

 

 

 

COPISZĄ

NASZE

DZIECI?

CAMP CAMELOT

Szanowny Panie,

   

Dzień dzisiejszy, jak już pi-
salem poprzednio, był dniem
pracy. Przed śniadaniem zaczę-
liśmy czyścić obóz, nasi chłop.
cy dużo, dużo robili, ale zawsze
trochę pomogli, przeważnie zbie
rali papier i różne odpadki. Z
powodu tej roboty, mieliśmy o-
późnione śniadanie. Po śniada-
niu zaczęli wszyscy jeszcze gor.
liwiej pracować, bowiem wizy-
tor powiedział, że jeżeli pracę
skończymyo 11, to czeka nas nie
spodzianka, a że każdy był cie-
kawy, więc robota skończona by
ła na czas oznaczony. Po ukoń-
czeniu pracy wizytator oznajmił
nam, że zamówił dla nas spe-
cjalny obiad i prosił żeby się
wszyscy ladmc ubrali, Z obozu

śmy o godzinie 12-j.
Obmd przyszykowany był przez

Brace Memorial News Boys

Summer camp. Wizytor nic nie

przesadził, mówiąc, że obiad bę-

dzie wspanfały, gdyż tak było

rzeczywiście. Pa obiedzie mie-

liśmy grać w podkowy o szam-

pionat, ale deszcz nam w tem

przeszkodził, więc wróciliśmy do

obozu, Deszcz podał do wieczo

ra, z powodu niemożności zaba

wy na świeżem powietrzu, każ-

dy bawił się w sali, jak umiał.

Tak zeszedł nam dzień,

Zasyłając pozdrowienie Szan.

Panu pozostaję

  

Józef Latopolski aresztowany

Policja nowojorska przez kil-
ka tygodni poszukiwała oskarżo-
nego o współudział wielu rabun-
kach Józefa Latopolskiego, li-
czącego zaledwie 18 lat. Wczo-
raj nareszcie udało się policji w
Jersey City arsztować Latopol-
skiego i oddać go w ręce policji
nowojorskiej, która go zatrzy-
ma aż do rozprawy o rabunki i
o napad na Helenę Sheffield.

Latopolskiego czeka długolet-
nie więzienie.

Na East Eide

Na Chrystie Street, w pobliżu
Delancey, w samem sercu East
Side, w obliczu kilkuset przecho
dniów zastrzelony został Michał
Ponzo, a jego towarzysz Rocco
Fiori znajduje się w stanie p-o
ważnyfn w Governor Hospital z
postrzeloną czaszka Na stacji
policyjnej Fiori nie mógł podać
szczegółów. Politja poszukuje
morderców, &
 
 

- Ze statków amerykańskich wylądowują w Brazylji
motory, zakupione przez rząd w›Stanach Z

  

olbrzymie ~  

JAK PANI RADZKA WYDAŁA DOLARA, PRZE

ZNACZONEGO DLA DZIECI WILENSKICH .

 

Pani Radzka była u nas w
Redakcji i opowiadała co na-
stępuje:

Po przeczytaniu odezwy w
Nowym Świecie o dzieciach Wi-
leńskich postanowiłam złożyć na
ten cel dolara. Nie jestem bo-
gata, ale poczuwam się do obo-
wiązku dania dolara. Udałam
się pieszo do Nowego Świata i
po drodze spotkałam znajomą
Żydówkę, która w rękach trzy-
mala bochenek chleba i butel.
kę mleka,

Pozdrowiliśmy się jak zawsze,
a ja się pytam, ile ona za chleb
płaci, & ona na to powiada:
„Jeżeli pani chce widzieć, dla
kogo ten chleb jest, to proszę
ze mną. Pani dowie się o tem po
polsku, bo matka,
chleb otrzyma, pochodzi z Pol.
ald."
Poszłam z nią do suteryn, w

których spotkałam kobietę tak
wycieńczoną, że odstąpiłam na
krok wstecz przerażona tem wi-
dmem strasznej nędzy,
W pokoju było kilkoro dzieci.
Szkielety!
Opowiadała mi płynnie po pol

sku, co następuje:

która ten |

JeJ mąż byt robotnikiem i
pracował jako cieśla, Spadł z
dachu domu i stracił nogę i rę-
kę. Dano im kilkaset dolarów
odszkodowania, ale pieniądze te
poszły, wskutek długiego bezro-
bocia i choroby, Mąż więc mu-
siał rękę wyciągnąć i żebrać. -
Wopec tego, że był kaleką, zara-
biał na utrzymanie dla siebie i
dla dzieci.

Zebrał na stacji górnej kolei.

Policjant kilka razy kazał mu

iść do domu, ale... Nędza zmu›

szała go do tego. Ostatecznie

skazano go na sześć tygodni wię

zienia za żebranie bez pozwole›

nia, Rodzina została bez centa
| w domu. Ona jest Ukrainką. -
Nazywa się Anna Wasiuk. Na
widok je) nedzy dalam jej dola-
ra, którego odłożyłam dla dzie-
ci wileńskich. Obiecałem jej, że
się udam do pana, Proszę jej po
móc. Co za różnica, że ona jest
Ukrainka. Ona nieszczęśliwa ma-
tka To nas najwięcej obchodzi.
Widziałam, jak Żydówka dawała
jej codziennie mleka i chleba...
Sprawę oddaliśmy Ukraińskie

mu Towarzystwu.

 

 

 

DZSIAJ!

POLSKI , KLUB DEMOKRAT.

urządza żałobny, ku ucz.
czeniu pamięci zmarłego pl-
sarza Józefa Korzeniow-

skiego * Conrada.

Wiec ku uczczeniu pamięci
zmarłego w ubiegłym tygodniu
Józefa Korzeniowskiego Conra-
da odbędzie sięgw domu Klubu
Demokratycznego, pn. 56 St.
Marks Place w czawrtek, 14-go
sierpnia o godzinie 8:15,

Wybitni mówcy przemawiać
będą w języku polskim i angiel-
skim,

Józef Korzeniowski Conrad,
jest najsławniejszym dzisiaj pi
sarzem angielskim i zdobył so-
bie pierwsze miejsce w literatu-
rze światowej swojemi opisami
morza „Jego rodzice wysłani zo-
stali na Sybir, gdzie też matka
jego zakończyła życie. Przyczy»
ną zesłania był udział w walce
o Polskę.
Obowiązkiem naszym jest ucz

cić pamięć tego wielkiego Po-
laka i prosimy polonję nowojor
ską, aby jaknajliczniejjzebrałn
się w dniu tym w domu klubo-
wym.

Komitet.

|- PIKNIK

BRONX, N. Y.

Sokół Polski Gniazdo 85 'u-
rządza wielki roczny piknik, w
niedzielę dnia 24 sierpnia w Ch.
S, Beuervolest Ass'n Parku, -
1-19 Forest St., Winfield, L. I.
Komitet poczynił wszelkie

przygotowania, aby piknik wy»
padł wspaniale w uprzyjemnie:
niu gościom zabawy przez dobo
rową muzykę, popisy Sokolie i
Sokołów, oraz wiele innych nie-
dzianek.
Dojazd do parku tylko 5 c.:-

ZNew Yorku dół i góra miasta:
Second Aye. górną koleją, zmie
nić na 57 ulicy na Corona po-
ciąg lub subwajem Lexington
Ave., lub 7 Ave.; zmienić na
Grand Central stacji na Corona
pociąg i wysiąść na Fisk Ave.
stacji, - Z Greenpoint i Wil.
liamsburg, Brooklyn: tramwa-
jem Graham Ave. Crosstown lub
Lorimer Ave. do Jackson Ave,
zmienić na subway do Corona i
wysiąść na Fisk Ave. stacji. -
South Brooklyn: B. R. T. sub-
way 4 Ave. do Queensboro Pla-
za, L. L., zmienić na Corona po-
ciąg i wysiąść na Fisk Ave. sto

 cji, gdzie będm oczekiwał ko»
mitet, u I 

| aniżeli

   

   

Skazano ich.. . j

Trzech szoferów, którzy na
trokach przewozili ciasne, szęzel-
nie zamknęśte klatki, w których
napakowane były żywe kury, -
skazano wczoraj wsądzie na za-
placenie grzywny po pięć dola»
rów, ponadto zagrożono im wię-
zieniem w razie gdyby powtór-
nie przyłapani zostali na podo-
bnym uczynku. >
Widać że Towarzystwo Ochro

ny Zwierząt lepiej funkcjonuje,
Towarzystwo Ochrony

Ludzi.

Poszukiwanie i

Sekretarz Young Men's Chri-
stian Assaciation zwrócił się do
nas z prośbą odszukania Andrze
ja Sedora, który mieszkał pn.
161 prey 3 ulicy w Passaic. -
Sedor poszukiwany jest od dwu
lat. Wrazie jeżeli się zgłosi do
Y. M. C. A. w Passaic, otrzyma
z powrotem swoje pierwsze pa-
piery obywatelskie,

SZCZEPIENIE DLA PSÓW
ZAMIAST ŁANCUCHA -!

___ S

Francuskie czasopismo wete»
rynarzy w dłuższym artykule
radzi szczepienie  wścieklizny,
jako ochronę przed tą chorobą
straszną. Dutąd szczepienia 0°
chronne nie zaprowadziły się,
gdyż francuski środek musiał
być kilkakrotnie -wszczepiany,
zanim psy stałysię odporne. -
Dwaj japońscy uczeni zestawili
środek leczniczy tego rodzaju,
że jednorazowe szczepienie wy-
starczy, aby psy ochronić od za
rażenia się wścieklizną uliczną.
Doświadczenia wykazały że w

Japonji na 25 tysięcy szczepio-

nych psów, ani jeden nie zacho

rował na wściekliznę. Stąd też

fachowcy polecają szczepienie o-

chronne psów ze względu na za-

razę samą, któraby nie tak czę-

sto zachodziła, jak również na

ludzi nie narażonych wówczas

tak często na ukąszenie przez

psy wściekie, A ile kar, ile ter.

minów uniknęłoby się, gdyby

psów nie nakazywano wzlązać

przez długie miesiące, tem wię-

cej, że dotąd nie wygubiono tem

rozporządzeniem psiej zarazy,
e-earnzn ze.z
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Powieść
CORKA TUSKI

Gabriela
Zapolska

   
(Ciąg dalszy.)

W Picie aż coś zadrgało. Porzycki jest tutaj
k niespodziewanie, wtedy, gdy miał zjawić się
›piero wieczorem pod parkanem! Co się stało?
bezwiednie przyśpiesza kroku. Coś ją rwie, jak
miała skrzydła. Zaczyna biegnąć Nagle czu-
jakby ją ktoś pociągnął za warkocze. To sło-

a Edka:
- Leć! leć! czekaj, ja powiem

Jak dziwnie się zrobiło w sercu Pity.
Jakiś lęk, jakby rzeczywiście przed tem, aby

arnawicz nie dowiedział się o Porzyckim. Od-
W raca się do Edka.

- Nie Edku! proszę cię, nie!
Lecz on z jakąś złością, solidarnością po-

~ostu zdjęty, woła
- Otóż powiem

co przeklęta.
Pita wtula głowę w ramionka i unosi z :oby

› fatalną obelgę
Idzie już wolno w stronę altanki, cała stra-

ona.
Jakto? więc już widać, że pomiędzy nią a Po

ryckim jest coś, skoro Edek ocenił jej postępo-
zanie, jako wstrętną kokieterję. Chaos ogarnia
. Łamie ręce. MÓJ Boże! jakie to ciężkie to
serystko, co się na nią walić zaczyna. 1 takie
i mbinowane.

Wchodzi do altanki, gdzie zastaje matkę, ca-
' różową i Porzyckiego ogromnie wesołego i w
obrym humorze. Aktor wyciąga ku niej ręce,
le wstając z fotelu, a ona rumieniąc się gwałto-
znie podaje mu nieśmiało rączkę, którą cofa
atychmiast, Rada słucha rozkazu matki, która
aże jej zająć się podaniem poziomek. Uszka jej
tong jak dwa płatki maku wzłocie zboża wło-
5w, gdy powraca za długą chwilę, niosąc sala-
erkę purpurową ! wonną. Czuje na sobie wzrok
'orzyckiego i drty, podając mu talerzyk 1 tyże-
>zkg.

On pyta ją z lecfuchną ironią:
- A cóż panna Józia robiła wczoraj wieczo-

«m?
Ona milczy, a serce jej tłucze się, jak ptak

›agle zbudzony.
- Nie słyszysz, co pan do ciebie mówi,?-

apytuje ją matka
- Może panna Józia nie pamięta? - śmieje

ię Porzycki.
Pita nie wie co począć. -- Może on chce,

'by powiedziała, iż widziała się z nim pod parka-
iem.

Ale w takim razie, dlaczego tego wyraźniej
ue powie? Należy jednak coś odpowiedzieć,
wzekonaé go, te i ona potrafi dotrzymać taje-
wnicy, skoro jej powierzoną została. 1 zmusza
dę do podniesienia oczu i spojrzenia z całą kla-
nliwością kobiecą na otaczających.
- Czytałam - mówi cichutko, bo jeszcze

głos nie wytresował się tak, jak potrzeba
Tryumfalnie śmieje się Porzycki, rad, że to

›n wprowadza tę jasną duszę w świat, dla niej
nieznany, a oczekujący na nią niezawodniej.
- Czytała panna Józia? a zajmująca była

ssiążka? Pita mllczy.
Wyczerpała się

nie śmie.
Ja jestem przekonany, że to coś zajmujące

go! - ciągnie Porzycki, pochłaniając poziomki
- coś z miłości... a takie panienki to..

Lecz Tuśka przerywa surowo:
- Niech pan dziecku niewłaściwych myśli

nie podsuwa, Pita wie, że są książki nie dla niej
i tych nie rusza.

Porzycki roześmiał się przeciągłe
Może w biblotece, w feljetonach, ale jest

jedna księga, która mówi bardzo otwarcie o mi-
lości, i której pani przed córką nie schowa i ukryć
w będzie w stanie.

Tuśka wbiła swe zielone oczy w Porzyckie-

gó.

otóż powiem ty. kokie-

Dalej kłamać nie umie,

- Jaka?

, - Księga życia! - rzucił jej prawie wyzy-

wająco.

Spojrzeli na siebie. Jakby jakaś

przebiegła i zgasła.

Tuéka pierwsza cofnęła się ze wzrokiem i

z całą swą istotą duchową.

- Al - wyrzekła krótko.

- Kto wie, czy córka pani nie czytała wła-

śnie tej książki wczoraj!... --rzucił znów Porzy-

iskierka

 

Tuśka wyprostowała się.

-- Ja wiem najlepiej, co moja córka robi !

- rzuciła pnhe gniewnie - niech mi pan wie-

i rzy, te księga życia jeszcze przed nią zamknięta.

PorŻycki aż rzucił się na fotelu 1 przechylił

w tył głowę.

- Boskie! kolosalne! księga życia zamknię-

ta! I któż to zamknął! na jaką klamrę? gdzie

klucze? Słyszy panna Piła? Wczoraj wstęp do

biblioteki życia był zamknięty dla panny Pity, a

maxima miała klucze!!!

Pita wbiła oczy z ziemię i stoi nieruchoma.

Cała ta scena działa na nią w przygnębiający

sposób. Żal jej matki i tego że razem z Porzy-

ckim kryje przed nią to, co tę matkę w dzie

wnej stawia sytuacji, Lecz za nic w świecie nie

zdradziłaby tajemnicy. I ten ból, który ściska jej

sercem z rozkoszą niesie w ofierze rodzącemu się

uczuciu. Jest wniej już pełne kobiece pragnienie

poświęcenia, choćby swych bólów, przykrości i

złożenia ich niby bukiet cierni, rubinam! krwi

znaczony/ u stóp mężczyzny, Zaczyna płonąć

już przed nią ofiarny, ogienek, mmv bedzie od- 

 

tąd oświeca] każdy jej czyn, każdą jej myśl. Ko-
bieta w niej powstaje 1 rodzi się z piany kłamstw
1 ofiar. Biała jest mi moobłudy i skazy jej nie ni-
szczą uroku gronostajowe białości.

Smutne, melancholji pełne oczy
witają kobiecość z pokorą i poddaniem

Księga życia!... Księga życia!
7 sierpnia.

Wczoraj, kiedy Tarnawicz odcbodził po
lekcji | szedł taki jakiś smutny, zgarbiony aleją,
a słońce na niego świeciło, serce mnie ścisnęło
1 chciałam za nim pobiedz i zatrzymać go nawet..
powiedziec mu o P. Ale pomyślałam, że to było-
by naprawdę po koblecemu | dałam spokój To

lądałobytak, jakbym myślała, że Tarnawicz
jest zazdrosny. A przecież Tarnawlez sig. we
mnie nie k *

dziecka,

 

7 sierpnia
( Wgodzinę później).

Tak się trzęsę, że ołówek mi z rąk leci, ale
trudno. Muszę to napisać. Przecież to chyba naj-
ważniejszy dzień w mojem życiu. Kiedy pisa-
lam ten dzienniczek, posłyszałam kroki 1 zaraz
wiedziałam, że to on. Znów 16d mi się zrobił pod
czaszką I to był naprawdę on. Szedł bardzo ostro
znie i bardzo cichutko. Rozchylił krzaki 1 powie-
dział:

- A kuku!

A ja się jakoś zmieszałam i aż przy:
kicknelam 1 schowałam kajecik i mówię mu:

- Mamet nie ma w domu
On zaczął się śmiać | powiada:
- Ja wiem, bo widziałem, jak mamcla szła

przez ulicę Marszalkowską.
I rozgarnął krzaki i usiadł przy mnie.

Był ślicznie jasno ubrany, miał eleganckie buty
popielate i sam był śliczny, A jak był tak bl-
sko, to mnie coś wsercu zaczęło się ściskać, jak»
by tam było coś żywego. On mnie porwał za rę-
ce i zaczął po rękach całować aż po łokcie i po
za łokcie, bo miałam matinkę z szeroklem! ręka-
wami. A mnie ciągle byo zimno wgłowę i twarz,
ale za to po mnid całej, to jakby kto wrzącą wo-
do z samowara lał. I nie mogłam ani słowa wy-
mówić, bo przecież nikt tak po rękach nie ca-
łował, więc nie wiedziałam co robić. A on mnie
przygarniał coraz więcej do siebie i nareszcie
mnie zupełnie przytulił tak, jak małe dziecko,
Ale on się cały trząsł i miał takie rozpalone usta
-jak mnie po czole i po włosach całował. I ciągle
mówił jakoś ochryple:

-Ty-ty-ty...

A nad nami ptaki éwierkaly. A mnie ciągle
się zdawało, że to sen i sen. Zamknęłam oczy,
już nie nie widziałam, co się ze mną dzieje, tyl-
ko mi się zdawało, że ja jestem bazdzo malutką
l że mi ktoś wszystkie smutki a serca zdejmuje
I jakby jakąś przedzą owija. I pomyślałam sobie.

- Matko Boska! żeby tak umrzeć, bo nikt
mnie tak tulić nie będzie więcej, ani nic...

I nagle on się pochylił nademną 1 okropnie
mocno pocałował mnie w same usta, ale tak, że
aż mnie zabolaly. Krzyknęłam, a on mnie cało-
wal po ramionach 1 po szyl, a mnie to bolało
i okropnie mi było żal, że on taki nie dobry się
zrobił i już mnie tak nie tuli...

Teraz ja, to fuż mogę wszystko napisać,
a zaraz wytumaczę dlaczego,

Więc, jak on mnie tak całuje, Ya oczy otwie-
ram 1 nagle się czegoś przestraszyłam, Ale to
okropnie. Jakby mnie ktoś chciał zabić. Ale nie
krzyczałam, tylko zaczęłam prosić:

- Proszę pana!... proszę pana!..
A on miał takie oczy dziwne i białe, i do-

prawdy, że był szkaradny. I mówi do mnie:
- Czy chcesz być moją? powiedz? chcess

być moją?

Mnie tchu zabrakło, bo się tak o mnie oparł
i strasznie mi było, i ciągle mówię,
- Proszę pana!... proszę pana!.
On oddycha ciężko i znów
- Chcesz być moją?
A ja odpowiadam!

. - Dobrze... chcę, ale pan musi zaczekać.
On się odsunął I patrzy na mnie dziwnie,
Dlaczego?

-- No... bo ja jeszcze bardzo młoda, żeby 16¢
za mąż. Jabym poszła, ale rodzice może nie ze-
chcą.

On jeszcze chwilę patrzył na mnie, a potem
zaraz rozplótł ręce, odsunął się i długo nic nie |
mówił.

A potem nagle się odezwał.
- Tak, masz rację, moje słodkie dziecko...

masz rację.

I uklgkt przedemng i złożył rece:
- To ty, cudzie majowy, chciałabyć zostać

moją żoną?

A mnie łzy do oczu 1 potem po twarzy,
- Chcę! - odpowiadam.
A on znów:

- Ty chesz być żoną ukiego starego ko-

medjanta, jak jak?

Ja zaraz pomyślałam, że on nie stary, ani

„nie komedjant tylko artysta 1 śliczny i zgrabny,

1 dowcipny, i elegancki 1 wszystko, ale bałam

się dużo mówić, bo już mi się usta trzęsły, Więc

tylko znów powiadam:

- Chcęl.

A on zaczął nil całować ręce i nogi i śmiać

się, i cieszyć 1 wołać:

- Żonuś, tonuś...

«A potem porwał mnie, ale delikatnie i przy-
tul do piersi, i gładził ręką po włosach, ciągle
szeptał:

i
(Ciąg dalszy nastąpi)
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LISTY 2 FRANCJI _

 

(Ciąg dalszy se str. 1-64.)

nie od umowy, gdyż np. zwolen-

nicy Ruhry będą wspólnie zwal›

czali stronników projektu an-

gielskiego i odwrotnie.

Przez cały czas trwania kon-

ferencji wsród obozów prawico-

wych we Francji daje się od-

czuwać wielkie zaniepokojenie.

Endeków francuskich nie niepo-

koją zwroty Herriota, który zre-

sztą broni interesów Francji nie

gorzej od Poincarego, tylko ubo

lewają nad samym faktem, że

jakiś tam radykuł może repre-

zontować Pragcję zagranicą. -

„Ani postawą, ani wymową, ani

manierami nie przypomina Fran

cuza" - wołają brukowi felje-

toniści pism prawicowych.

Półoficjalny „Temps" nietyl

ko że nie stara się ukryć nieza«

dowolenia z powodu nieprzejed-

nanego stanowiska Anglików, a

wręcz radzi, ażeby się nie wda-

wać w dalsze rokowania (w nr.

22,986). W tym samym artyku

 

le czytamy poniżej, że „Francja |

lepiej zrobiłaby, gdyby porozu.

miała się z Niemcami (w spra-

wie długów), przez co możnaby

osiągnąć podwójną korzyść:

stawić czoło dążnościom angiel-

skim i powtóre w ten sposób

możnaby rychło rozwiązać kwe-

stję odszkodowań, które ciągle

paralnują rozwój gospodarczy
Europy

Do mniszych słów. „Temp.

sa" przy sposobności powréci-

my, która - naszem zdaniem -

na siebie długo czekać nie da.

Co się zaś tyczy naszych wywo

dów - słuszność ich potwierdzi

przyszłość „Względem ostatecz-

nego wyniku konferencji należy

się trzymać z wielką rezerwą,

gdyż podczas ostatnich kilku dni

prasa francuska i na wiecach pu

blicznych z dzielną zaiste upar-

tością cytują paragraf 2 dodat-

ku II-go do raportu, który mó-

wi, że: „każde z państw repre-

zentowane w komisji reparacyj

nej ma prawo wycofać się za

poprzedniem rocznem  powiade-

mieniem". Trudno to zrozumieć

inaczej, jak w prawdziwym sen

sie, Uchwały konferencji pozo-

staną w mocy tak długo, dopóki

odpowiadać będą nie ogółowi, a-

le każdemu zosobna.

A co potem?.

Zbyt dużo już poświęcaliśmy

miejsca i wywodów, ażeby je tu

powtarzać, odpowiadając na po-

wyższe pytanie. Przypominamy

tylko, że ani mowy być nie mo-

że o trwałym pokoju tak długo,

dopóki nie zbudujemy go nie na

kruchych tezach teoretyków, ale

na oparciu stałem, jakiem są

rzeczywiste potrzeby najszczer

szych mas po wojnie i wspólpra

ca pomiędzy narodami w naj-

szerszem tego słowa znaczeniu.

Nie będzie pokoju, dopóki naro-

dami nie będą rządzić ludzie z

podstaw narodu, z ludu, którzy

wdodatku potrafią się oprzeć

wpływom kosmopolitycznego pie

niądza, czyli jak go słusznie

„Nowy Świat" w swoim czasie

nazwał - wrogiej ludzkości mię

dzynarodówce kapitalistycznej.

Nie będzie pokoju, jak długo

sprawiedliwość będzie po stro-

ASPIRYNA

Strzeicie sig imitacji

 

  

   

Dopóki nie zobaczysz nazwy

"Bayer" na paczce, lub na ta-

bletce, nie otrzymujesz prawdzi.

wego wyrobu Bayer'a uziępego

przepisywanego przez lekarzy

przez miljony doskonały i

przeszło dwadzieścia trzy lata

na:
Zasiębienie Bdl Glowy

Ból Zębów Lumabgo

Ból Umu Reumatyzm

Newraleję Bóle Wewnętrzne

~ Przyjmujcie tylko "Bayer'g"

Tabletki Aspiryny. Każda cała

zawiera odpowiednie

wskazówki, Wygodne pudelko

z 12 tabletkami, kosztuje kli-

ka centów. Aptekarze również

sprzedają fiskoniki z 24 i 100°

tabletkami. Aspiryna jest mar.

ką ochronną wyrobów Baye-

fa Mononceticacidester Salis»

Ioecid,

 

ŚIMPERFEGT IN )

I stwo z zewnątrz.

nie tego, który posiada Kczeb-

niejszą armję 1 doskonalszą

broń. Nie będzie wreszcie dobro

bytu, jeżeli wspólna danina oby

wateli poszczególnych /państw,

podatki, nie będą obracane na

ich korzyść, a nie jak -dotych»

czas, wręcz na szkodę,

Ostatnia wojna mfała tę do-

brą stronę, że w szeregu państw

zakończona rewolucjami, .data

możność narodom Europy sta-

nowienia o własnym losie. Po

fakcie dokonanym możemy śmia

ło mówić o kolektywizmie inte-

tesów. Wszyscy bowiem dążymy

do jednakowych celów: pragnie-

my doskonałości.

Zmarły prez. Wilson przewi-

dział stosunki, jakie się wytwo-

rzą po wojnie. Przewidział obe-

cną rywalizację i chęci domina»

cji nad drugimi, i rzucil gie-

njalną myśl założenia Ligi Na:

rodów, która stojąc na straży

sprawiedliwości -międzynarodo-

wej, pozwolilaby każdemu z

państw wewnętrzne się rozwi-

jać, gwarantując mu bezpieczeń

Bezprzecznie,

że i tam powstanie konkurencja,

ale z wszech miar szlachetna i

godna poparcia. Wten czas kla-

sa robotnicza dochodziłaby re-

dukcji czasu pracy oraz rewindy

kacji społecznych nie drogą za-

burzeń i strejków, ale stosunki

satne je wprowadzałyby. Dodat-

nich oddziaływań takiego stanu

rzeczy doznawaliby wszyscy. -

W ten czas nie oglądanoby -się

wstecz, jeno kroczonoby wciąż

naprzód.

Do niedawna sprawa przed

stawiała się gorzej; -mieliśmy

drugiego wielkiego wroga, ko-

munizm. Dziś powoli przebrzmie

wa. Wyrodzony przez nędzę i

upodlenie, skutecznie się leczy

chlebem i książką. czyli zaspo-

kojeniem potrzeb fizycznych i

moralnych. Dobre źniwa i kilka

szkół skuteczniej uśmierzą „re-

wolucję", aniżeli pułki najbit-

niejszego wojska, Pozostaje na-

tomiast wróg o wiele groźniej»

szy, kapitał, który ma na swoje

usługi rządy, wojska, okręty. -

Walka z nim bardzo trudna,

gdyż ażeby nie stracić tego, co

posiadamy dziś, należy się jąć

taktyki mądrej, w sposób, ażeby

zwycięstwo było całkowite i za-

bezpieczone.

Względem obydwu wspomnia»

nych wrogów naszych możemy

stosować jednakowe antidotum:

świadomość, wydoskonalang

przez naukę. Zdrowy sens jest

  

  

  

nieubłaganym wrogiem wszel› 4

kich ekstrawagancji w ustroju

społecznym, który jest scietka-

mi życia, Czego nie zwalczą sa-

me warunki, to nie oprze się

wspólnej akcji, w której tak zw.

masa nie byłaby  oderwanemi

grupami ludzi, idącemi ślepo za

często wątpliwej wartości pro-

wodyrami, ale całem ogółem sil-

nym świadomością sprawy i za

tem idącą sohdamoścm
Oto powody, dla których wy-

powiadamy walkę partykularyz-
mowi i pustym, ale zato ambit-
nym jednostkom, a popierać bę-
dziemy dążności każdej osoby
czy całych odłamów, którzy in-
teres ogółu stawiają ponad po-
wodzenie nikłych grup lub osób
przez siebie protegowanych, czy
wreszcie niczem od innych nie
wyróżnających się „ras", Tylko
wspólna praca wszystkich dopro
wadzi nas do celu. Gdy będzie-
my kroczyć różnemi drogami,
zejdziemy na manowce i wieki
całe nas nie posuną ani na krok
wyżej od poziomu, na jakim
znajdujemy się obecnie.  

 

 

WIADOMOŚCI Z NEW JERSEY
  

JERSEY CITY

Piknik Oddziału im. Waryńskie»
go Z. S. P.

W niedzielę, dnia 24 sierpnia
br. Oddział im. Waryńskiego u-
rządza w Floral Parku wielki
piknik, który urozmaicony bę-
dzie różnemi pięknemi niespo-
dziankami i zabawami. Będzie
loterja, w której każdy zakupio
ny numer wygrywa; będzie po-
czła, gdzie za największą zebra.
ną ilość pocztówek przez którą-
kolwiek z pań, dana będzie pięk-
na i wartościowa nagroda: bę-
dzie gra w kręgle o nagrodę i
inne niespodzianki.
Ktokolwiek z Polonii w Jer-

sey City zechce przyjemnie czas
spędzić w niedzielę 24 sierpnia,
to przybędzie na piknik Oddzia-
łu im. Waryńskiego,

Tańce przy znanej orkiestrze
prof. Mroza z New Yorku. Ko-
mitet dokłada wszelkich starań,

 

  aby gościom na pikniku nic nie
brakowalo, i aby wszyscy byli
zadowoleni. - Adres parku i
dojazd ogłoszony będzie w „No-
wym Świecie" dnia 23 i 24 sier-
pnia.

Jan Kożalewicz, z pn. 185 Bay
ulicy został wczoraj aresztowa-
ny pod oskaarżeniem nieprzy~
zwoitego zachowania się i głoś-
nego przeklinania, na narożniku
Grove ulicy i Newark Ave.
Kożalewicz, podobno za dużo
wypił wódki.

Aresztowany

Artur Malaki, 2 pn. 602 Grand
ulicy został wczoraj aresstowa-
ny za noszenie fewolweru bez
pozwoleństwa,  Aresztował go
policjant przy narożniku ulic
Jackson i Communipaw Avenue.
Malaki miał rewolwer ukryty w
kieszeni w marynarce. Pomimo,
że broń nie była nabita kulami,
aresztowany będzie musiał sta-
wać przed wyższym sądem w
przyszłym tygodniu.
sem znajduje się on pod kaucją.

PASSAIC

Piknik Klubu Demokratyczne
odbędzie się w niedzielę dnia

17 sierpnia w Belmont Parku,
Garfield.
Nasz Klub jest głównym kle

bem demokratycznym w Passa-
iku i reprezentuje tutaj parti
demokratyczną. A więc my Po-
lacy powinniśmy do klubu tego
wstępować, jeżeli chcemy mieć
znaczenie i wpływ tutaj. -

Na piknik zaproszeni są wszy
scy uświadomieni i sympatycy.

S, Serafin, sekr.

POLSKA SZKOŁA
WAKACYJNA.

Nauka w Polskiej Szkole Wa
kacyjnej trwa już od czterech
tygodni. Dzieci polskich, które
się uczą polskiego języka, jest
około 95. Po okresie wakacyj-
nym, który potrwa aż do 30-go
sierpnia, ob. Liwacz projektuje
swą szkółkę przekształcić na sta
łą szkołę, z czasem wykładowym
w sobotę po południu i dwa dni
w tygodniu, począwszy od go-
dziny 5 do 7 wieczór.

Szkołę taką nazwiemy Szkołą
języka polskiego, Adama Mic-
kiewicza w Pasale, N. J. W od-
powiedniem czasie sprawa ta
będzie poruulną w „Nowym
Świecie."

BAYONNE

Tomasz Sometko, lat 49, z pn.
[2 Prospect ulicy, został znalezio
ny na ziemi w pobliżu kolei Jor»
sey Central z głęboką raną w
plecach wczoraj rano. Policjant
Nolan, który znalazł rannego we
zwał pogotowie szpitalne Some-
tko wtej chwili leży w szpitalu
miejskim w stanie krytycznym.
śledztwo policyjne, wykryło
Takt, że Sometkę ranił Stanisław
Budziński, sasiad jego z pn. 6
Prospect ulicy, z którym się po-
kłócił, Budzińskiego policja je»
szcze nie zdołała ująć.

NEWARK

Wycieczka Klabu Oświa»

towego

 

   

Zanntunlesobie! Nigdzie się
tak ochoczo nie ubawicie, jak na
wspaniałej wycieczce, którą urzą
dza Polski Klub Oświatowy, dn.
Tego września (Labor Day) do
gaju Patryłowskiego w Kenii»
worth, N. J.
Początek wycieczki o godzinie
rano, z lokalu Polskiego Klu.

bu Oświatowego, przy Court ul.
i Belmont Ave. Ktoby sobie ży-
czył sam na miejsce wycieczki
dojechać, niechaj bierze Spring»
field Ave. tramwaj do 40ej ul.;
40tą ulicą do Stuwvesant Ave., do
Chestnut ul., przy Colfox Ave.
Stąd 6 bloków na prawo, gdzie
będzie oczekiwał komilet, który
wskaże miejsce wycieczki
Do współudziału w wycieczce, __

zaprasza całą Polonię Komitet. '
Do tańca przygrywać będzie do

borowa orkiestra, na pięknej ł
dużej sali. Nadto, dla przyjemno»

wycieczkowców będzie róż
nych mespodmunek bez liku.

Co To BĘDZIE'
z sasza

Harmoniści wynajmują auto-
busy, robią wielkie zakupy to-
waru i robią usilne starania, aby
pomieścić wszystkich gości, wy-
bierających się na pierwszą ich
wycieczkę sielankową w tym se- ,
zonie, do gaju ob. Lewandowskie
go w Pine Brook, N. J, w nie-
dzielę, dnia 24 sierpnia. Bilety
prawie już wszystkie sprzeda»
ne.

Chłopiec polski zabity przez

pociąg

Teodor Kobuszewski, lat 8,
został zabity na miejscu wczo-
raj, gdy go uderzył pociąg kolei
Central New Jersey R. R, na
torach w pobliżu domu jego ro-
dziców. Kobuszewski bawił się z
innemi chłopcami na torach, po
mimo, że stróż kolejowy, Po-
well, zabraniał chłopcom zaba-
wy, Powell twierdzi, że małego
Kobuszewskiego, kilka razy u«
pominał i wyganiał z torów-kole-
jowych.
 ›

Za gorąco mu było
 

„W tej celi więziemtej Jest ze
gorąco. Proszę mnie puścić do
domu", - Temi słowy odniósł
się Fred Smith wczoraj po po-
łudniu do sędziego Ownes, na
głównej stacji policyjnej.
Smitha aresztował policjant

wczoraj rano, za kradzież nuto=:
mobilu. należącego do J. Clesty,
z pn. 45 Nesbitt ulicy, W są
dzie wymawiał się tem, że auto
pożyczył sobie, aby się trochę
przejechać i potem odstawić z
powrotem właściejelowi, Tym=
czasem coś w motorze się zepsu
to i Smith przez tydzień repero
wał auto na własnem podwórku.
 

Dzieci: amerykańskie

 

w Parytu mi oczy wlepione w niebo,

 

na którem mieli się ukazać lotnicy Amerykańscy odbywający
lot dokoła: iam

Nie opłaca się pić i szybko

jeździć autem

Fred, Różeczki i Jack Rollins,
obaj z Harrison zostali wczoraj -
aresztowani za zbyt szybką ja-
zdę automobilem w Irvington.
Za to że pędzili podobno 46 mil
na godzinę i obaj byli pod wpły«
wem munszajnu, zapłacili po 25
dolarów kary. Rollins w dodat-
ku stracił swoją licencję szofer
ską na przeciąg 30 dni,

. .W przyszły piątek wieczorem
odbędzie się piękny koncert
Newark Philharmonic Band, w
parku Branch Brook, Program
będzie składał się z kompozycji
klasycznych i popularnych,

  

Telefon. wae
ANSueno69

Dr, Jozef Michalski
fJET[nr’Likl'l nia)-k Fug“!!!

elmon lewark, N.4
GOr)Zl\flY TDRZY-lw

4 1 do 10
od i do 3 po południu
wia 3nam
W niedzielę od 1040 13 ramo.

 

      



 

 

 

Stanowisko polskiej prasy prawicowej

£STRONICA _-_. - NOWY SWIAT CZWARTEK, 14 SIERPNIA (THURSDAY, ACGCST 143 1924. -    

Nawy Swiat
Owned and pybllanedDenyard Sunday by ineown dWwiat PUBLISHING COV mo

MEMBER A. B. C.-_-® b xuukowuxdw
k

 

 
w % m  

A E,koloma -N
an +" wedktrath - Hemmer.

smume

t

IPE©

oe...Dziennik wydawany przes Spółkę Wydaw.
Entered aa Second Clase

thntres

 

"Nowy świat", tne.

  

ter. March Bat, ink, ar New
w York, Nor

NOWY ŚWIAT PUBLISHING 00, te
stasciurzioś

 

  

ripruuza
waExel Sunday Coal-nm. kówz „ |Stem rise nienie

Rt Mum- #

|

MSX, #
W niednieię tylkoRocanie

ror

Recanie
Codatennte 1 w mtedaiety |

11 10Pólrocanie

 

  
 

"---mew your NEW rorzuRxoluding Guoday Nuonnl- p ~m: nieniea Tear it to teo
Pham 48

w rma-ul. trike
Recents ww

re
enniei w bicze

. 110%
Sie :: w

N orric
| N unton mum! New York, N. v.

Fourth Avenue leery thin 1 1000 Rireet's)
Telephone, Stuyvesant. 6452

BROOKLYN BRANCH:
i 804 Manhattan Avenue

Telephone, Greonpolat 0038

PRZEBŁYSKI ZDROWEGO

.- ROZSĄDKU

0  

na wychodztwie wobec Dziesiątej Roczni-

cy Sierpniowej, zasługuje na uwagę. Spo-

ro pism klerykalnych, zdaje się że wszy-

stkie, rocznicę Ggo sierpnia przemilcuh
Z wyjątkiem dwuch, czy trzech organów|
księżych, które nie powstrzymały się od |
głupich komentarzy, prasa klerykalna wy.
kazała do pewnegostopnia postęp i rozsq-
dek, nie wymyślając na pierwszych żołnie-
rzy Nowej Polski i nie szkałując Wodza
ich, Józefa P'kudkagn

Niektóre jednak pisma zdobyłysię na
artykuły, w których podnmsh i obda h',
uznaniem Czyn Strzelcówi Legjnmm La-

notowaliśmy ,.kuxlcr Codzienny", wycho-
dzący w Bostonie, obecnie notujemy „Dz.

Związkowy."

Pierwszy nie wie do dzisiaj, która ro-
cznica jest ważniejszą, czy G6go Sierpnia,

czy leż rozgromienie bolszewików pod

« Warszawą w roku 1920. Ale pomimo tej

dezorjentacji „bezpartyjnej", „Kurjer Co-
dzienny" stwierdza, że Czyn Sierpniowy

był picruszxm i jfiko taki, mzumujac lo-
glcmlc musi być najważniejszym i zasłu-
giwać na lupołmc osobne go
jako wypadek w historji walk o wyzwole-
nie Polski podczas nivlkiei wojny.

Bardziej Lignum.” się organ związ
kowy. Wyra uznanie pierwszemu
żołnierzowi Piłsudskiego w słowach:

„należy nam pochylić czoła i oddać
cześć głęboką niezatartej pamięci tych, co
pierwsi ruszyli jako żołnierze polscy do bo-
ju za wolność i niepodległość naszej Ojczy-
Iny"

„Dziermik Związkowy" pomieszał Pił.

sudskiego z Hallerem, Paderewskim, Dmo-

wskim, a nawet i aferzysta Korfantym. ==

Wszyscy walczyli za jedną sprawę - pi-

sze organ związkowy - a chociaż vague

były drogi, wszystkie prowadziły do War-

szawy i Wyzwolenia...
Tak niwelując najróżnorodniejsze wy

padki do jednego poziomu, Dz. Zw. woła:
„Musimy dziś z dalekiej perspektywy

historycznej przyznać, że tak ci z Legjonów
Piłsudskiego, jak z Karpackiej Brygady
Hallera, jak z nieśmiertelnego Bataljonu Ba-

Jończyków, czy «fyntego Korpusu Muénic-

kiego, a potem Armji Polskiej we Francji i

gdziekolwiek by się jej oddziały nie znajde.-

wały, walczyli za jedną sprawę, a mianowie

cie za Polskę".

Cały artykuł „Dziennika Związkowe-

go" jest tego r0d7dju łngosem i spląlamem
faktów, że zastanawiaćsię nad nim w szcze
gółach nie warto. Nie można wyrpaglac od
ludzi, którzy Piłsudskiego i Legionistów
nazywali bandytami i zdrajcami, ażeby u-

li się w piersi i do winy się przyzna-
li, Nie można oczekiwać od pisma, które
podczas wojny stało na czele prasy, _zwal›
czającej i zohydzającej Czyn Sierpniowy,
nietylko wśród swoich, ale i obcych, ażeby
dzisiaj sumiennie, uczciwie i bez xg'kg'ęlów
oddało sprawiedliwość Legjonom i Pilsud-
skiemu.

Ale ze swej strony musimy przyznać,
-że jakąkolwiek ma wartość artykuł Dzien-
nika Związkowego, to jednak dowodzi on,
jeżeli nie zdecydowanie dobrej woli, to
przebłysków zdrowego rozsądku. .

Nie można wiecznie zaprzeczać histo-

 

 

  

 

 

    

Nie można Czynu, który jest deą—
ling Nowe) Pólski, wiecznie przemilczać,
a co gorsza, go nierozumnie i zajadle szar.
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I dlatego. właśnie, nie oczekujqq by

   

najmniej od prasy, która szkałowała Pił
sudskiego i krewpierwszych żołnierzy pol-
skich, żeby okazała nagle dobrą wolę, stwa
rzając tym samym tak potrzebny pomost,
do wytworzenia jakiego takiego stosunku
politycznego wśród wychodztwa.

Nie łudzimysię, że to prędko nastąpi.
Pamiętamy chwifówe otrzeźwienia wśród
prawicy, po których bardzo szybko zjawia

 

   Czas byłby jednak najw
wy rozsądek na dobre zwycię

DLA INWALIDÓW

Dnia 9 lipca, redakcja „Nowego Świata"
wysłała na ręce członka Zarządu Związku Inwa-
lidów Wojennych, posła K. Polakiewicza 210 do-
larów. 157 dolarów 74 centów zebrał Oddział II
Ligi Kobiet z New Yerku, resztę złożyli czytel-
nicy „Nowego Świata".

W odpowiedzi otrzymaliśmy list tej treści:
Sejm Rzeczypospolitej Polskiej

Warszawa, dnia 29 lipca, 1924
Wielce Szanowny Panie Redąktorze!

Potwierdzam odbiór listu Waszego z 9
lipca 1924 i dołączonego czeku na dwieście
dziesięć dolarów (210 dol.) z przeznacze-
niem tej sumy na rzecz inwalidów, wetera-
nów Legfonistówi b. członków P. O. W.

Oddz. II Nowojorskiej Ligi Polskich Ko-
biet za zbiórkę wyraźcie w swem cennem
piśmie pełne podziękowanie, a ofiarnym
czytelnikom „Nowego Świata" donieście o
wdzięcznej pamięci, jaką obdarowani dla
nich zachowają.

Rozdział tej sumy nastąpi, jak poprze-
dnio przy udziale Prezesa Związku Legjo-
nistów, P. O. W. i Wydz. Wykonawez. Zw.
Inw. Wojen., przyczem mam zamiar sko-
rzystać ze Zjazdu Legionistów w Lublinie
w dziesięcioletnią rocznicę wymarszu Ka-
drówki w dn. 10 1 11 sierpnia i pieniądze
najbardziej celowo w ramach Waszych dy-
rektyw. rozdzielić.

Wyraźcie Szanowny Panie Redaktorze
ofiarodawcom moje osobiste podziękowanie
za cenną pamięć o żołnierzach-inwalidach
Polski, za zaszczytne zaufanie w wyborze
mnie mandatarjuszem ofiarności emigracji
naszej.

Dr. KAROL POLAKIEWICZ,
Posel

Tak Liga Kobiet, jak l ci wszyscy czytelni-
cy nasi, którzy na Inwalidówzłożyli ofiary speł-
nili tylko obowiązek obywatelski wobec bohate-
rów Nowej Polski.

Skromna to ofiara, Powinna być większą,
znacznie większą.

Ale mamy nadzieję, że gdy przy sposobności
zwrócimy się znowu do serc i kieszeni naszych
rodaków, nie odmówią datku na pomoc dla In-
walidów.

# # L

W SUDANIE GORĄCO

Sudan w Afryce jest krajem gorącym. Ale
obecnie gorączka«zapowiada się większa niż zwy-
kle. Pobili się Egipcjanie z Anglikami, Anglja
wysyła więcej wojska do miejsc, gdzie nastąpiły
starcia. Niepokój wśród Egipcjan wywołany jest
jak głoszą depesze, mającemi niezadługo nastą -
pić pertraktacjam! Zaglula Paszy z rządem Mac-
Donalda w Londynie, w sprawie Sudanu. W Su-
danie znajdują się olbrzymie tamy, regulujące
wody rzeki Nilu, potrzebne dla Egiptu. Mając w
swoich rękach Sudan, Anglja w każdej chwili mo-
że dyktować warunki Egipcjanom, jakie będzie
uważać dla siebie za wygodne. Z tego względu
Egipt musi dążyć, o ile pragnie być mepodleghm

do kontroli nad Sudanem,

Radykalniejsze grupy egipskie lękają się, że

w pertraktacjach Anglja zrobi co zechce,

mując nad państwem egipskiem faktyczną kon-

trolę polityczną. Stąd zatargi z Anglikami, które

acz narazie drobne, mają podkład poważny i po-

ważne znaczenie,

® La

AZOT Z POWIETRZA

Podczas, gdy uwaga społeczeństwa amery-

kańskiego zwrócona jest na kampanię wyborczą

i na to kto ma być na dalsze cztery lata pre-

zydentem, uczeni w laboratorjach pracują spo-

kojnie, przysparzając środków naszej cywiliza-

cji. Biuro w Waszyngtonie zawiadamia, że w naj-

bliższej przyszłości będzie można otrzymywać

azot wprost z powietrza,

Gaz ten, potrzebny do rolnictwa, do'lych-

czas nie dał się użyć bezpośrednio dla celów

praktycznych. Obecnie, uczeni twierdzą, że mo-

zna to zrobić i że w ten sposób zwiększy się o-

brzymio wydajność produktów ziemnych. Azot

otrzymany z powietrza będzie zastępował nawo-

zy sztuczne, które zważywszy na stały wzrost

ludności, okazują się niedostateczne.

- w -w *

DWIE MODLITWY

W czasie, gdy zima szalałą sroga

Modlił się człowiek do Pana Boga:

„Dobrze, żeś stworzył wilka i knieje

I futro wilka, które mnie grzeje!"

W czasie, gdy zima szalała sroga

Modiił się wilczek do Pana Boga:

„Czuwa nademną Twoja opieka

Na pokarm dla mnie dałeś człowieka!"
D

A Ten, co stwora) człeka i wilka
Rozśmiał się... „ .

Na tem bajka umilkia...

! KRUK.  

, Z PRASY I O PRASIE

 

Wliście swoim do posła Po-
niatowskiego ogłoszonym w
„Wyzwoleniu", poseł Thughutt
tak maluję sytuację obecną w
Polsce:

„Polska jest dziś w potrze-
bie tak ciężkiej, w jakiej nie
była od czasu powstania Pań
stwa, chyba w chwili najaz-
du bolszewickiego. Sanacja
Skarbu i uzdrowienie pienią-
dza zostały wprawdzie znacz-
nie posunięte naprzód, ale by
najmniej nie są zakończone.
Położenie gospodarcze pogar-
sza się z dnia na dzień. Chłop
mrze głodem, tysiące robotni-
ków wyrzuca się codziennie
na bruk. Wstosunkach mię-
dzynarodowych przespaliśmy
kilka lat na miękkiem posła-
niu mniej czy bardziej lichych
traktatów i dzisiaj budzimy
się z uczuciem  grożącego
nam  niebezpieczeństwa: na-
sze rzekomo chroniące nas
sojusze mogą być unicestwio
ne, a z otaczających ciemno-
śri słychać tylko ryk niena-
wici naszych nieprzyjaciół i
pomruk obojętności, niewia-
ry czy wzgardy do naszego
Państwa. Na naszych Kre-
sach panują takie stosunki,
że o ile w ciągu kilku lat nie
nastąpi -zmiana, będziemy
tam mieli zbrojne powstanie,
które albo oderwie nam kil.
ka prowincji, albo będzie mu-
siało być utopione w morzu
krwi,
ko bolszewicy, którzy zata-
piają nas powodzią złej ag!-
tacji. Byłoby pół biedy, gdy-
by tej ewangelji nienawiści
słuchano tylko z powodu prze
mijającej nędzy. Niestety,
słucha się jej chętnie także
patrząc na niedołęstwo na-
szej administracji, w której
nie nikomu nie wierząc i ni-
kogo nie robląc odpowiedzial
nym, nie przeszkadza się ża»
dnemu nadużyciu. Lekcewa-
ży się obywateli, lekceważy
się ich najstuszniefsze intere-
sy i przedewszystkiem nie za
spokaja się najpilniejszych
potrzeb Państwa, poprzesta-
jąc na pozorach pracy. Tru-
dno na to wszystko znaleźć
inny wyraz niż ten, jakim
chrzczono gingeg Polskę szla
checką: to jest nierząd, Kto-
by się pocieszał, że tym nie-
rządem już kilka lat Polska
stol, niech pamięta, że Księ-
stwo _Warszawskie _trwało
pięć lat, a Królestwo Kongre
sowe piętnaście, a potem zgi
nęły, i że przyczyną zguby
była nietylko przemoc wro-
#a, ale niedoskonałość ich or-
ganizacji, brak siły charakte-
rówi przedewszystkiem nie-

dość mocne poczucie obowiąz

ku wktosunku do Państwa",
60606

Omawiając list posła Thugut-
(a, warszawski „Robotnik" ta-
ką o nim wydaje opinię:

„List pos. Thugutta prze-
pojony, jak rzekliśmy, troską
o byt i dobro, państwa, pełen
Jest jednak pesymizmu, nie-
wlary w siły demokracji i jej
samodzielną politykę. Stąd
rodzi się z jednej strony skłon
ność do kompromisów z pra-
wicą, z drugiej przecenianie
roli jednostek „ludzi, których
potrzeba Państwa wymaga".
Są więc dwa motywy: nie-

wiara i płynąca z niej skłonność
do kompromisu. -„Robotnik"
tak to połączenie ocenta:

„Kompromisowość w polity.
ce, zrodzona -z -niewiaryi
zwątpienia jest rzeczą bardzo
niebezpieczną a koszta jej
płaci strona słabsza. Jeżeli
endencja godziła się na od-
stąpienie teki min. sprów za-
gran, p. Thuguttowi, to jedy-
nie dlatego, że w obecnej sy-
sytuacji międzynarodowej nie
widzi ona dla siebie możliwo-
ści łupu partyjnego, ale za to
nazwisko p. Thugutta stano-
wi dla niej dogodny parawan
demokratyczny, za którym
tem gorliwiej i bezwzględniej
utrwalałaby swe wpływyi rzą
dy wkraju, by następnie w do
godnej chwili znowu sięgnąć
po „swoje" mln, spraw zagr.

Ale kompromisowość p.
Thugutta ma tę szczególny
techę, de polegać ma nie na
porozumieniu stronnictw lecz
jednostek. Tu. już zupełnie
wkraczamy w dziedzinę do-
wolności i eksperymentów,
wymykających -się -konrtoli,
a bardzo śliską 1 niebezpiecz-
Czną, gdyż tg drogą usuwa
się na coraz dalszy plan cia-
la prawodawcze, a toruje się

 

Interesują się nami tyl.

ścieżkę rzadotd jednostko-
wym". ©
Stanowisko zajęte przez by-

lego prezesa stronnictwa „Wy-
zwolenia" i tej miary męża ja-
kim jest poseł Thugutt, wywo-
lala rzecz prosta komentarze
nietylko w „Robotniku". Ko-
mentarze te są o ile chodzi o
pisma lewicowe w zasadzie po.
dobne do wyżej przytoczonych
uwag, organu Polskiej Partji
Socjalistycznej. -Kompromis o-
bozów w Polsce jest konieczny.
To każdy rozumie. Ale według
naszego mniemania kompromis
nie zależy w żadnym razie od
lewiey. O porozumienie starać
się powinna prawica, która do-
tychczas nietylko wykazała nie-
zdolność w rządach, ale i›abso-
futny brak dobrej woli.

Jeżeli tej dobrej woli nie bę-
dzie, to nie pomogą nie usiło-
wania, tak jak chce posel Thu-
gutt - jednostek. -Wartałoby
policzyć ile utłukła prawica swo
ich ludzi, za to, że chcieli uczei.
wiej pracować dla dobra pań-
stwa I do porozumienia z lewi-
cą dążyli.
Co robi prawica z obecnym

premierem Grabskim? Za to że
wziął do swego gabinetu nie

lewicowca nawet, a konserwa-
tystę Skrzyńskiego na ministra
«praw zagranicznych, grozi mu
otwartą walką.

Jakże tutaj znaleźć drogę do
kompromisu. Tem niemniej w
liście posła Thugutta zawarta
jest zasadnicza prawda. Bez
porozumienia wkraju, gdzie nie
posiadają zdecydowanej po sze-
ściu latach większości, ani pra-
wica, ani lewica, porozumienie i
kompromis są nieodzownie ko-
nieczne.

List posła Thugutta z tego
punktu widzenia rozpatrywany,
jest bemlględme apelem, który

 

powinien trafić do sumienia i

mózgów _przewódców_ politycz
nych.

A przedewszystkiem do prze-

wódców z prawicy,

Fragmenty

OCEAN

Wałuchiej się dobrze, cd mówi spo.
kojny plusk fali morskiej, a usłyszysz
najwyraźniej:

- Przyjdźcie do sosie, którzy amg»
czeni jesteście, a ja wam wilt.,
- Przyjdźele do mnie, których

duszę ssie smutek, lub dręczy wiec.

kkreślony wiepokój, a fale moje deli.
katnie przemyją wasze wewnętrzne
ramy, a só% oczyści je z gangreny..
- Przyjdźcie chorzy i

wi, a ju pokrzepię waszę zwiotczałe
ciał..

Wierzcie, naprawdę wierzcie temu,
co wam szeptem mówi miękka fala,
ściełąca się tak pokornie do waszych
stóp.

Chadzajeie jak wajczęściej na brzeg
morski. Uczeie st obcowania z Nu-
turą, Uczcie sig obcowania z nieob
tą trzenią i samotnością. Pr
strzeńnauczy was wznosić się rom!
Samotnoié, poprzebudza drzemiące
mire w zwojach mózgowych piękne
myśli

Jeśli szukacie Boga, jakże łatwo
znajdziecie go w nieskończonych pres-
strzeniach firmament, zwisajqcego
nad .nieskończonemi -przestrzeniami
wód.

Uajele się kolysać chłodnej, mięk»
kiej fali, która wiepostrzeżonie wy.
ciągnie wam z kości slabość, a z du-
szy. chorobę.

Wyciągnjeie się na ciepłym, bia»
lym. piasku nadbrzeżnym i pomyślcie
sobie, że zwaczycie we wszechświecie
tyle, ile jedno jego maleńkie ziarenko,
które wiatr-los: pędzi
miejsce. Da to odpocznienie Waszym
nerwom, zszarpanym, sprawami,
re dziś są dla nas wielkie, a jutro już
pójdą do lamusa wspomnień.
Wystawiajcie twarz na wiatr od

morza. Wieje od niego tekmienie niz-
#kończoności. _Rozproszy ono wasze
drobne udręczenia i wielkie zgryzoty,
jak wiatr rozprasza chmary , doku.
ezliwjek owadów, które obsiadły cho-
rego człowieka.

Dajeie się całówać słońcu, Zbie
cie w krew jego złociste promienie,
Wystwiajeie twarz na wiatr od mo-
rza.

 

   

   

  

  

  

  
 

   

M. E. HACZYRSKA.

Z. POLSKI

DZIESIĄTA ROCZNICA Po.

GROMU KALISZA

 

 

WARSZAWA, - Kalisz przy-

gotowuje się do uróczystego ob-

Lhodzenla 10-e] rocznicy pogro-

mu go -dol

rzeźbiarzowi p. Krzyżanowskie-

mu i zatwierdził formę -napisu

na tablicy pod tytułem „Niezna

nemu _Obywatelowi -Kalisza".

Dalszą treść dedykacji na napis

Komitet _pozostawią _ogółowi

mieszkaców m. Kalisza drogę
konkursu.

500 LECIE FORDONU

WARSZAWA. - Prastare mia
steczko pomorskie, leżące u uj-
fela Brdy do Wisły obchodziło
w tych dniach uroczystoście
pięćsetną rocznicę nadania mu
praw wiejskich przez Włady-
sława Jagiellę. Dumni ze swej
historji obywatele Fordona po-
nieśli dla tej uroczystościznacz-
ne starania i wydatki, odnawia-
jąc na ten dzień i bogato przy»
strajają fasady domów w głów-
nych ulicach.

 

TAJEMNICA KŁLĘBKA BIAŁEJ
WŁOCZKI

Piętnastu ludzi dało życie za
brylanty sowieckie

Od trzech lat policja moskiew
ska nadaremnie poszukiwała
klejnoty, skradzionych z urzę-
du, w którym przechowywano
„zarekwirowane" u _burżujów
skarby. W roku 1921 znikły w
«posób tajemniczy bransoletv

ze szmaragdami, sznury pereł i

inne drogie kamienie, Na pierw

szy ślad naprowadziła policję

pewna dama z arystokracji, któ-

ra na ulicy spotkała dziewczy-
nę. zdobną w swoje ongiś, zare-

kwirowane przez rząd bolsze-

wieki brylanty. Śledztwo dopro

wadziło do uwięzienia wielu u-

rzędników, z których 15 skaza-

no na śmierć. Wśród nich znaj.

dował się również dyrektor

wspomnianego oddziału, Łupa-

czew, który do chwili egzekucji

zapewniał o swej niewinności,

Zdawało się, że sprawa nigdy na

jaw nie wyjdzie.

Dopiero niedawno policja mo

sklewska dowiedziała się, że

wdowa po Łupaczewie sprzeda-

ła kilka drobnych, brylantów,

Zarządzono natychmiast rewi-

zję w domu staruszki. Urzędni

cy pólicji zastali siwowlosą da-

mg w fotelu, zajętą robotą na

drutach,  Przestrząsano wszyst

kie kąty, nie podejrzanego nie

znaleziono.

Nagle wzrok jednego z detek

tywów padł na wielki kłębek bia

lej włóczki, leżący na kolanach

staruszki... |Pochwycił go, -

Krzyk przerażenia - wdowa

omdlała! W kiębku znajdowa-

ly sig ukryte drogocenne bry-

lanty...

m 6

dm|:

Coytelnikowi J. G. H. M.2 Chi-
copee. - Adres mmlslerjum wolny
w Wnshmgtomc jest następujący:

Department of War, Washington,

. 8.

 

 

Sprawy patentowe załutwiają spe-

cjalne biura patentowe. Mytej spra-

wy nie możemy się podejmować.

Czytelnikowi J, W. zNew Yorka.

Za ogłoszenie umieszczone wbrew

Waszej woli o Was nietylko, że nie

musicie płacić, lecz miożecie wystą.

pić z pretensją o to do gazety.

606 k

Crutelniezce z Bridgeport, - W

sprawie zaginionych pakunków do

Polski trzeba dać za wygraną, gdyż

niema żadnych widoków uzyskania

odszkodowania,

  

Czytelnikowi P. K, - Portrety J5-

zefa Piłsudskiego możecie dostać w

księgarni dra Vorzimera, 16 St.

Marks Place, N. Y, Tamże" dostanie»

cie i książki, spis których widzieliście

w Nowym Świecie.

Czytelnikowi J. F, G. - "Wierszyk

ten nie jest jużaktualny, gdyż mó»

wi on o wygnaniu cara z Polski, któ-

ry już dawno został wygnany. Ż po.

wyższego więc względu w plsmle co-
dziennym nie możemygo zamieś

Napiszcie jaki aktualny wxernxk
a umieścimy.

  

 

Czyrclmkoul J, W. - Co'się stało
z korporacją Handlową

nie wiemy. Sprawę tę postaramy się
zbadać.

++.

Czytelniezce M. M. : Filadelfi, -
7a paczkę dla sierot wileńskich dzię»

 

  

na tem miejscu w pierwszych

zaraz dniach wielkiej wojny,

Rada miejska uchwaliła ufun-

dować i wmurować na gmachu

Ratusza przy Starym Rynku ta-

blicę pamiątkową.

Wykonanie tablicy, zaprojek-

towanej przez p. architektów m.

 Kalisza. Komitet powierzył art.

 

220 Kast 1405 STREET
  

Auto senoou

 

     

 

 

Severy Lelarstwa utrrymoja
zdrowie w rodzinie.

| ANresTRAWNOŚC

    

celal
tymopr‘hudp

SEVERA'S

BALZOL. '

Ogólny: tonik
dla mężczyzn i kobiet.

  

     

  
   

 

    nienie żołądki
także i trawi
widłowo,

Cana 80 1 88 esmiew.

    

   

   

  

Zfipytajcio w aptace.

  

 

W. F. SEVERA co.
CEDAR RAPIDS, IOWA

   

   

  

   

   
  
   

    

    

  
   

 

   

   

 

    

     

kujemy. Wiersze o Komendancie i
jego żołnierzach dostaniecie
telko w księgarni dra Vorzimmera, 16
St. Marks Place, N.Y. C.

Czytelnikowi A, W. - Wiersz nie
nadaje się do druku. Oceniamy w
zupełności Wasze dobre chęci, aleć
drukować nie mozemv.

1. M a Comien - Koll
sul. generalny

niema nie
Wam paszportu. Jeżeli Konsul mio
załatwił jeszcze Waszej prośby, to
rwroécie sig don powtórnie.

Metryka w zupełności
lecz sprawę te musi przeprowadz
adwokat.
 

Wyucme się Balwierst
sie mwmw.

Bądźcie niezależnym o.
kl" kurs przygotnie
enjeoin

m
, TW
wszystkich wolnych" chwiiach
marmujcie drogiego czasu

Tri-City Barber School
212.8owery 169 Hlmulun Av.

New York City Breokly  

 

   

     

    

    

European Phonograph -

Piano Co.&

Ave, A. & 10th Street, New York

Gramoton, Pianole 1 Pianina

sa golówkę lub na spłaty

- Katalog prayślemy darmo, -

Polskie płyty i Muste Rolle,
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POLECA rocINAcH
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Telefon Dry Dock 5248,
   

  

 

  

 

 

 

  

   

  

 

   

    

  

  

    

  

 

  

   

   

     
  

   

   

     

ZAMÓWIENIE

SZYJĘ
oraz sprzedaję we.

Przeróbki | reparacje tako- |
wych. - Przyjmuje pracow-

niakuAnignh i

ROZEK
SHE.14 SL New York City

 

ADWOKAT I NOTARJUSZ
JÓZEF HELLER

225 East 14th St., N. Y. City
Sprawy Krajowe i Tutejsze 
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Tel: Lexington (07,
DR. ANDBZEJ Boj

CHIROPRAKTORRAK

New York
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ALEKSANDER DUMAS
(OJCIEC)

(Ciąg dalszy.)
- Zechciej przyjąć panie - powiedziała pani

de Villefort powstając - wyrazy naszego uszano-
wania, Może pozwolić raczysz, by mój mały Ed.
wardek przyszedł, ażeby miał możność ucałowania
twych ryk!

Wszyscy domownicy, bliźsi starca, wiedzieli,
iż twierdzenie wyrażał on przymknięciemoczu, zaś
przeczenie parokrotnem przymykaniem i otwiera»
niem powiek: gdy pragnął czegoś, wyrażał to pod.
niesieniem wzroku w górę. Gdy chciał, by Walen=
tyna przryszła do niego - zamykał prawe oko.

Gdy wołał starego sługi - zamykał Jewe
Na zapytanie pana de Villefort - odpowiedział

parokrolnem i bardzo szybkiem  przymknięciem
powiek, »

Pani Villefort na widok ten - przygryzła usta,
-- Może przysłać panu Walentyng? - zapytała,
- Dobrze powiedział starzec żywem przym.

knięciem powiek,
Państwo de Villefort pożegnali starca i wyszli,

wydając rozkaz służącemu, by ten przywołał Wa-
lentyng. Nei upłynęło pięciu minut nawet, a Wa.
lentyna była juz u dziadka, cała zrumieniona je-
szcze wzruszeniem

Jedno spojrzenie starca dało jej świadomość,
że ten bardzo cierpi i ma jej wiele do powiedzenia.

- Co sig tu stało? - zawołała - dziadku mój
drogi!... Czy cię kto rozgniewał?

-- Tak - odpowiedział starzec przymknięciem

   

oczu.
- Może się na mnie gniewasz? - zawołała

Walentyna zdziwiona,
Starzec ten sam znak powtórzył.
- Cóż ja takiego złego zrobiłam, dziaduniu?
Starzec nie dał odpowiedzi.
- Nie byłam nawet u ciebie dzisiaj jeszcze!

Musiano ci więc coś o mnie powiedzieć.
- Tak jest -- odpowiedział żywo wzrokiem.
-- Cóż takiego okropnego powiedzieć o mnie

Lecz przysięgam ci dziadku ukochany..
państwo de Villefort tutaj byli?

- Tak jest.
- Więc to oni o mnie powiedzieli coś takie.

go, że się na mnie gniewasz? Cóż by to być mogło?
Czy pozwolisz, dziadku, abym się ich o to zapy-
tała, a potem wytłomaczyła się przed tobą?

- Nie - odpowiedział wzrok.
- Przestraszasz mnie, dziaduniu.

kiego powiedzieć mogli?
I zaczęła się namyślać
- Juz wiem, o co idzie! - rzekła nakoniec

cichym głosem, do starca się zbliżając, - powie-
dzieli ci o mojem małżeństwie, prawda?

-- Tak jest - odpowiedział wzrok gniewny.
- Teraz już rozumiem, Wyrzucasz mi moje

milczenie. Ależ ja o projekcie tym sama bardzo
niedawno się dowiedziałam i tylko wypadkowo
Państwo de Villefort nie wyraźnego nie powiedzie»
li mf zresztą, więc nie uważałam za potrzebne mó-
wić ci o tem. Jeżeli zbłądziłam, przebacz mi, prze.
bacz, dziadku drogi.

Wzrok, w jedno miejsce zwrócony stale, zda-
wał się mówić:

-Nietylko samo milczenie twoje sprawiło mi
ból.
- Cóż tedy innego? - zapytała panienka -

myślałeś może, że ja cię opuszczę, ze po wyjściu
za mąż o tobie zapomnę?! !...

  

Cóż oni ta-

- Nie.
- Powiedzieli ci więc, że pan d'Epinay się

egodzit, byś wraz z nami zamieszkał,
- Tak jest.
- O cóż więc się gniewasz?

+ -Oczy starca złagodniały, tkliwą wyrażające
miłość. Rozumiem - rzekła wzruszonym głosem
Walentyna - masz żal d omnie, bo mnie kochasz?

Starzec dał znak potwierdzenia.
- Lękasz się o moje szczęście?
- Tak jest.
- Nie lubisz pana Franciszka?
Trzykrotne przymknięcie powiek powiedziało,

że nie.
- 1 to cię martwi, dziadziu?
- Tak.
- Słuchaj więc - zawołała Walentyna, 1119.

hajge przy dziadku i obejmując go za szyję-ja

również cierpię, bo i ja pana d'Epinay nie kocham,
Błysk radości zajaśniał w oczach starca.
- Przypominasz sobie dziaduniu, jak bardzo

kiedyś rozgniewałeś się na mnie, gdym to chciała

wstąpić do klasztoru?
Łza zroiła wyschłe starca powieki.
- Otóż dla uniknięcia tego związku właśnie

powziąłem tę myśl rozpaczliwa. .
Z piersi Noirtiera wydarło się westchnienie.
- Więc związek ten jest tak bardzo dla ciebie

przykry? Ol.. mój dobry Boże: Gdybyśmy to

mogli zniszczyć ten projekt:... .Ale ty jesteś bez-

silny, aczkolwiek twój umysł )les'l pełen męskiej

iły, a niezłomną jest twoja wola!

ats W oczach Ngirliera zabłysły ounilvfli floblllwohcvl,

zacisnętysię usta. Wszystko to mówiło najwyraż-

niej: „Mylisz się, dziecię moje, mogę ja jeszcze

wiele dla ciebie zrobić."

- Więc byś mógł może mnie uratować, dzia-

duniu?! - zakrzyknęła Walentyna.

- Tak jest -- powiedział zamknięciem powiek

Noirtier, a następnie wzniósł oczy w górę, na znak,

że czegoś żąda
# jazz::: chcesz, mój dziadku?

Walentyna przez chwilę namyślała się, a gdy

po każdem wyrazonem przypuszczeniu starzec sta-

Je odpowiadał: nie, powiedziała nakoniec:
- Weźmy się do innych środków, gdy zwy-

Jie nie wystarczają.
I zaczęła wymawiać w porządku alfabetycznym

litery; gdy doszła do „N', starzec przymknął oczy.

Więc chcesz jakiejś rzeczy, której nazwa od

Titery „N" się zaczyna... cóż tedy z tem "NT., Spró-

bujmy: na, ne, ni no..
Starzec znów przymknął oczy.
- A więc No? P

  

 

 

- Tak.
Walentyna pobiegła do dzwonka, a gdy stu-

stępnie położyła go na kolanach starca, otworzyła

w miejscu właściwem, wreszcie palcem wskazują

cym zaczęła posuwać po słowach, na. „no?; się roz-

poczynających. Gdy paluszek panienki doszedł do ,
„notarjusz", Noirtier przymknął oczy.

- Notarjusza tedy żądasz, drogi dzieduniu?

RABIA MONTE CHR
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~ Czy mam natychmiast posłać po niego?
Tak.

- Czy mam o fakcie tym zawiadomić ojca me.

- A więc posyłam natychmiast po notarjusza,
a także zawiadomię o tym ojca mego. Niczego wię-
cej nie żądasz odemnie?

- Nie.
Walentyna pobiegła d odzwonka, a gdy słu.

żący się zjawił, dała mu zlecenie, szeby poprosił
pana lub panią, do pang, Noirticr.

- Czy jesteś ze mite kontent? - rzekła na.
stępnie do swego dziadka panienka -- prawda, że
jestem domyślna?.. Odgadnąć myśl twoją - nie
tak łatwo było przecież!

We drzwiach ukazał się pan de Villefort.
- Czego pan żądasz odemnie? - zapytał
- Ojcze dała odpowiedź Walentyna -

dziadunio zażądał notarjusza.
De Villefort ze ździwieniem spojrzał na starca,
- Tak jest - odpowiedział Nośrtier całą po-|

tęgą swego wzroku, która wskazywała, iż przy po-
mocy Walentyny i starego sługi czuje się, dość sil-
ny, ażeby zwycięsko stoczyć walkę.

- żądasz pan notarjusza? - powtórzył de
Villefort na cóż to jest ci on potrzebny?

Wzrok paralityka trwał w swej nieruchomo-
ści, jakby wyrazał: „Wola moja jest niezłomna."

Widzę, ze pan masz zamiar wyrządzić nam
jakąś krzywdę,

- Ponieważ pan' mój - odczwał się wtedy
stary sługa, ze zwykłym sobie uporem - domaga
się notarjusza, więc po niego 1d¢.

Stary sługa tylko w panu Noirtier uznawał
swego pana. +

- Tak jest! Żądam notarjusza -- mówił bez
zmiany nieruchomy wzrok starca.

- A więc niechże ten notarjusz przyjdzie -
powiedział pan de Villefort - śmieszna to jednak
będzie scena.

- Mniejsza o to -- rzekł stary sługa - moją
rzeczą jest spełnić rozkaz mego pana, a wszystko
inne nie mnie nie obchodzi.

I ze słowy temi wyszedł z pokoj

ROZDZIAŁ XII.

Testament

Gdy służący się oddalił, Noirtier spojrzał na
Walentynę z wyrazem zadowolenia. Wnuczka po-
Jęła ten wzrok, a i Villefort zrozumiał go również,
bo zmarszczył czoło i brwi. Usiadł z całą powagą
i pozorną obojętnością, przyczem dał Walenty-
nie znak, aby nie wychodziła z pokoju.

Nie upłynęła godzina, a stary sługa powrócił,
prowadząc notarjusza. M
- Jesteś pan powołany przez pana Nolrtier,

który tutaj oto siedzi - rzekł de Villefort po zwy-
kiych przywitaniach.

- Ogólny paraliż odjął mu głos i władzę we
wszystkich członkach tak dalece, ze nawet my, naj.
bliżsi mu, jesteśmy zaledwie, zaledwie zdolni do
pochwycenia niewyraznego wątka jego myśli.

Noirtier wezwał wtedy wzrokiem Walentynę,
wzrokiem tak surowym i rozkazującym, że prze-
straszona panienka natychmiast zabrała głos.
- Ja wszystko rozumiem jaknajdokładniej, co

tylko dziadek -mój wyrazić pragnie. Powiedziała.
- Tak jest - uzupełnił zeznanie to stary słu-

ga - ja już o tem wspominałem w drodze panu
notarjuszowi.

- Niech mi państwo darują - odezwał się no-
tarjusz, zwracając się do Villeforta i do Walenty»
ny, jesto jednak wypadek, w którym urzędnik
państwowy nie może postąpić nierozważnie, bez
narażenia się na osobistą odpowiedzialność.

Dla prawomocności aktu jest niezbędne to prze
dewszystkiem, by notarjusz miał pewność bezwzglę
dną, iż wiernie oddaje myśli tego, który wolę swą
mu dyktuje. W niniejszym wypadku, gdy klijent,
nie mówi, nie mogę być pewien tego, jestem więc
zdania, że działalność ma tutaj, jako urzędnika -
nie byłaby legalna, a więc - byłaby bezużyteczna,

1 po słowach tych notarjusz uczynił ruch, jak»
by się chciał oddalić.

Lekki uśmiech tryumfu zjawił się wtedy na u-
stach prokuratora królewskiego, Noirtier zag spoj-
rzał na Walentynę z takiem wyrazem boleści, że ta
bez chwili namysłu zastąpiła drogę notarjuszowi.

- Panie - rzekła - nie łatwiejszego, jak zro-
zumieć język, którym ja z mym dziadkiem się po-
rozumiewam, po kilku chwilach będziesz pan w
stanie roumieć wszystko, tak zupełnie, jak ja to-
zumiem. Powiedz czego potrzeba, abyś pan powziął
przekonanie, iż czynisz zadość swym obowiązkoń?

- Pani - odpowiedział notarjusz -- powta»
rzam, iż dla ważności aktu, jest niezbędne to prze-
dewszystkiem, bym z całą pewnością wiedział, cze-
go kto żąda, lub co odrzuca. Można robić testament,
będąc chorym na ciele, byle umysł był zdrowy.
- Jeżeli tak, to z dwuch znaków poweźmiesz

pan przekonanie i pewność, że mój dziadek jest w
całej pełni umysłowych władz. Dziadek mój jest
pozbawiony głosu, jest i bezwładny również, a jed-
nak jest zdolen do ujawniania swych myśli w spo-
sób zupełnie jasny, oczywisty, mianowicie: gdy
chce coś potwierdzić - zamyka oczy, parokrotnem
zaś mrugnięciem wyraża przeczenie.

Oto masz pan cały klucz zupełnie jasny i pro-
sty, przy pomocy którego możesz poznać myśli i
żądania pana Noirtier, mego dziadka, Zechciej tyl.
ko spróbować. z

Wzrok starca pełnym czułości spojrzeniem
obrzucił Walentynę, był przytem do tego stopnia
wymowny, że go notarjusz zrozumiał.
- Czy pan potwierdzasz słowa swej wnuczki

- zapytał notarjusz.
Noirtier przymknął łagodnie oczy i po chwili

dopiero je otworzył.
- Czy to pan kazałeś mnie zawezwać?
=- Tok,
- Dla zrobienia testamentu?

* »-> Tak
- 1 nie pozwalasz mi pan oddalić się, dopóki

testamentu nie napiszę?
Paralityk mrugnął żywo i parokrotnie oczami.
- Czy uspokoiłeś swe śumienie, czy pozyska-
pewność, panie, że pan Nolrtier jest w pełni

władz umysłowych i że zupełnie jasno wyraża swe
myśli? - zapytała Walentyna.

Zanim notarjusz zdołał dać odpowiedź, de Vi-
odprowadził go na stronę. ,

- Czy sądzisz pan, że człowiek pozbawiony

PHILADELPHIA, PA.

Ministerjum Spraw Wojsko-
wych Departament VIII Sanitar-
ny. «

L. Dz. 5468/VI/24.
Do Komitetu Przyjęcia

Generala J. Hallera
w Philadelphia, Pa.

na ręce p. W. Manuszaka.

Niniejszem potwierdzam od-
biór $1,06przesłanych mi przez
ministra spraw wojskowych a
zaofiarowanych przez polonję w
Philadelphii za pośsdedniatwem
komitetu.

- Pieniądze te rozkazem mini-
stra spraw wojskowych zostały
przelane na fundusz, nad okale-
czonemi inwalidami. W imie
niu służby, oraz w imieniu in-
walidów, którzy z tak hojnej
ofiary w krytycznej chwili ko-
rzystać będą, wyrażam szlache-
tnym ofiarodawcom i komiteto-
wi za pamięć o naszych inwali-
dach gorące podziekowanie.
(=/ GORCZYCKI, Pułkownik,
Szef Dep. VIII, Sanitarnego.

UWAGA! - Powyższy odpis
przysłany był przez szefa sa-
nitarnego ministerstwa spraw
wojskowych jako pokwitowa-
nie za wysłane $1,066 na rzecz
inwalidów w Polsce. Pienią-
dze zebrane były podczas po-
bytu generała Józefa Hallera
w Philadelhpii przez Komitet
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Głupich nie sieją, ale się sa-
mi rodzą - tak mówi przysło-
wie. To też ob. S. WoZniak jest
jednym z tych, co padli ofiarą
swej własnej nieostrożności.

Rzecz miała się tak. W niej
dzielę po wychyleniu sporej ilo-
ści domowej  samogonki po-
sprzeczał się z żoną. Kłótnia
powstała na temat pieniędzy.
W końcu zaczęlirzucać na sie-
bie torebką, w której się znaj»
dowało $1,140. Widząc to, jed-
dno z dzieci schowało tę toreb»
kę pod materac.

W tym czasie znajdował sie
tam też taki, co to całą Amery-
kę objechał, przyznający się do
familji, czyli udający wuja.
Korzystając z dobrej okazji,
sięgną! po owe $1,140 spod ma-
teraca i ulotnił się w niewia-
domym kierunku.
Tak padł ofiarą swej własnej

ciemnoty Polak, trzymając pie-
niądze w domu.

Ta smutna historja powinna
być przestrogą dla drugich.
Nie materac ale bank prze

chowuje pieniądze.
CZYTELNIK.
 

W roku 1923 w Stanach Zje›
dnoczonych wydrukowano prze-
szło 31,000,000 numerów co-
dziennych gazet w których było
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“Brooklyn“ Okolica -
 

 

PIKNIK ~
PARAFII POLSKO-NARODOWEJ„Zmartwychwstanie" z GreenpointW NIEDZIELĘ, DNIA 17.60 SIERPNIA 1924"* W QUEENS COUNTY PARKU -przy Garrison St., MASPETH, L. 1. N. Y.Wiele niespodzianek - gra w kręgle o cenne nagrodyPrzy Garrison Street będzie oczekiwał Komitet .Do licznego współudziału zaprasza KOMITET.    Pod rozwagę rodzicom pol-skim w Greenpoint

Nauka języka polskiego i hi-stori polskiej odbywa się w każ.dy poniedziałek, środę, piątek isobotę od godz. V do 12 w potud-nie, w szkole wakacyjnej -przyparafji narodowej, 276 Leonardpomiędzy Melacrvle i Clayer uli«
cami. $13
RODZICE ! 'PriySlijcie .wasze

dzieci uczęszczające do szkół pu-
blicznych i nie mające sposobno-
ści nauczenia się języka polskie
go i historji polskiej.
W czasie roku szkolnego dzie-

ci Wasze będą mogły dalej uczę:
szczać do szkoły przy parafji na-
rodowej w godzinach po lekcjach

 

 

Przyjęcia.
B. J. LUKOMSKL  

władz fizycznych, może zachować w wystarczają-
cym stopniu władze umysłowe?

- To do mnie nie należy - odpowiedział no-
tarjusz - mnie obchodzi to jedynie, czy mogę lub
nie, poznać myśli testatora, by mieć możność za-
dość uczynienia jego woli.
- Sądzę, iż pan przekonałeś się, że jestto rze-

czy w tym wypadku niepodobną? - rzekł z na-
ciskiem de Villefort.

Walentyna i starzec słyszeli tę rozmowę
Noirtier spojrzał, wtedy na sw: wnuczkę wzro-

kiem wyjątkowo silnym i uporczywym, jakby do-
magał się, ażeby słowom powyższym zaprzeczyła.

- Niech to pana nie piepokoi - odezwała się
wtedy Walentyna - aczkolwiek trudnem się wy-
daje odgadnąć myśli mego dziadka, upewniam, że
każdą nasuwającą się wątpliwość rozjaśnić potra.
fig. Od lat sześciu już znajduję się przy dziadku i
jeszcze nigdy nie zdarzyło się, bym nie mogła od-
gadnąć jego myśli.

-- Spróbujmy więc - odezwał się notarjusz.
-- Cay pamprzyjmujesz swą wnuczkę za tu-

maczkę - zapytał Noirtiera. < t
Paralityk dał znak twierdzenia.
- Czegóż pan tędy żądasz odemnie? 1 jakiego

rodzaju akt ma być przezemnie sporządzony?
Wtedy Walentyna zaczęła wymieniać kolejno

litery alfabetu, Gdy doszła do „T" - Noirtier
przymknął oczy.

- Rozumiem - odezwał się notarjusz - ten
pan pragnie rzeczy, której nazwa od litery „T"
się rozpoczyna.
- Niech pan poczeka chwilę jeszcze - rzekła

Walentyna i zwracając się do dziadka, mówić za.
częła: ta... te...

Starzec znów przymknął powieki.
Wtedy Walentyna wzięła słownik i w oczach

notarjusza, pilnie na wszystko dającego baczenie,
otworzyła go na stronicach, na których znajdowa
ty się słowa, na „te" się rozpoczynające i zaczęła
z góry na dół prowadzić po nich palcem.

Oczy Noirtiera zatrzymały palec ten przy sło-
wie: testament.

-Zduje się nie ulegać wątpliwości-zawołał
zdumiony notarjusz-e pan Noirtier żąda testa-
mentu.

- Tak jest - przyznał starzec, zwykłym swym
sposobem.
- No, wie pan - zwrócił sig notarjusz do Vil-

leforta - że jesto rzecz istotnie zdumiewająca.
- W rzeczy samej - odpowiedział prokura-

tor królewski - a samtestament będzie rzeczą je.
szcze bardziej zadziwiającą, tymbardziej, że jak mi
się zdaje, trudno będzie układać cały jego tekst,
wyraz po wyrazie, przy pomocy słownika, no i
przy pomocy mej córki, która, jako najbardziej za-
interesowana w tym testamencie, bardzo dogodną
będzie zapewne tłumaczką ciemnej woli pana Noir.
tiera. .
- Nie, nie, nie! - oczami wyraził paralityk.
-- Jakto -- rzekł Villefort - czy Walentyna

nie jest zainteresowana w tym testamencie?
- Nie.
Notarjusz i zaęhwycony całą

sprawą, już sobie układał w myśli, jak to opowia-
dać będzie szczegóły tego zajmującego wypadku.
- Panie -~ powiedział do Villeforta - to, co

z początku uważałem za niepodobne, teraz wydaje
mi się rzeczą najłatwiejszą. Testament ten będzie
poprostu testamentem mistycznym, przez prawo
przewidzianym, a więc ważnym bezwarunkowo, o
ile zostanie on w obecności siedmiu świadkówod-
czytany w ich obecności poświad-
czony; wreszcie w ich obecności przez notarjusza
zamknięty, Kodeks przewidział wypadki podobne
i przyjął pewne stałe formuły, jedne i te same za-
wsze. Co się zaś tyczy szczegółów, to tych dostar.,
czy nam przecież stan interesów testatora, a za-
pewne i pat, panie prokuratorze królewski, który
sprawy te znać musisz dobrze, niewątpliwie,

By jednak akt podobny był ważny i był bez
zarzutu, być must w najdrobniejszych szczegółach
jaknajprawniej zrobiony. To też, wbrew potrze-
bie nawet, do pomocy zawezwę jednego z kolegów,
by ten był obecny przy dyktowaniu.
- Czy jesteś pan zadowolony? -» zwrócił się

następnie z zapytaniem tem notarjusz do starca,
- Tak jest =- odpowiedział Noirtier, preyme

knigciem oka, promienicjący i szczęśliwy, że go
zrozumiano. © «

- Ciekawe.co on takiego postanowił? -'za:
pytał się w duchu de Villefort, nie mogąc odgad-
nąć do czego ojciec zmierza. 208

Następnie pan prokurator królewski wydał roz
kaz służbie, by ta poprosiła panią domu o przy.

  

a ;

ogłoszeń za sumę $700,000,000.  w szkole publicznej. ,

bycie, W kwadrans potem wszyscy zgromadzili
się już w pokoju paralityka, a w chwilę potem przy
był i drugi notarjusz. W kilku słowach obaj u.
rzędnicy porozumieli się ze sobą, w wyniku czego
odczytano panu Noirtier zwykłą testamentów for-
mę, a gdy to się już stało, pierwszy notarjusz zwró-
cił się do niego z deklaracją:

Jest zapewne panu wiadome, że testament
robi się zawsze na czyjąś korzyść?

- Tak jest - odpowiedział Noirtier przymk-
nięciem oka.

-- Czy jesteś pan zdolen do podania nam su-
my swych kapitałów.
- Tak
-- Majątek pański, w takim razie, sięga

ne sumy 300.000 franków?
Wzrok starca pozostał nieruchomy.

A więc przewyższa tę sumę?
- Tak.
-. A więc posiadasz 40,000 franków?
Martwota oczu starca była odpowiedzią.
- A więc pół miljona?... 600,000 frankow..-

700,000... 800,000... 900,000.
Noirtier przymknął oczy.
- Powiadasz pan więc 900,000 franków?

ak

 

- Wszystko w papierach?
- Tak.
- Czy papiery te posiadasz pan przy sobie?
Starzec rzucił wtedy okiem pełnym wyrazu na

starego sh@ę, wtedy ten wyjął z biurka i posta.
wił na stoliku obok pana małą szkatułkę.

- Pozwolisz pan, byśmy szkatułkę tę otwo-
rzyli? - zapytał notarjusz.
- Pozwalam - wyraził wzrok Noirtiera,
Szkatułkę otworzono wtedy i znaleziono w niej

rentę na sumę 910,000 franków.
- Wszystko jest w porządku - powiedział

drugi notarjusz - nie ulega wątpliwości, że pan
fen rozporządza pełnią władz umysłowych.

Notarjusz pierwszy to stwierdzenie przyjął z
miną pełną zadowolenia, a następnie zwrócił się
do paralityka z zapytaniem:
- Masz pan tedy, jak o tem przekonaliśmy się

już przeszło dziewięć kroć stotysięcy franków, co
ci daje około 45,000 franków rocznego dochodu.

- Tak -odpowiedział okiem starzec,
- Komuiż majątek ten zapisać pragniesz?
- 0, ta strona sprawy podlegać nie może żad›

nym wątpliwościom -- odezwała się pani de Ville
fort - pan Noirtier kocha córkę mego męża, tu
obecną Walentynę, jedynie; ona pielęgnuje go od
lat sześciu nieprzerwanie, potrafiła troskliwością
swą pozyskać uczucia swego dziadka, zasłużyła
więc sobie niewątpliwie na jego wdzięczność; słu.
szną jest więc rzeczą, by ona właśnie otrzymała
zapłatę za swe poświęcenie.

Wzrok starca zapłonął ogniem czerwonym, co
ujawniło, iż poznał się na fałszu słów przez panią
de Villefort wypowiedzianych.

- Czy pannie Walentynie de Villefort- zapisu-
jesz pan swe kapitały? -- zapytał notarjusz, z góry
pewien, iż otrzyma odpowiedź potwierdzającą i że
pozostanie mu już tylko tę wolę lestatora wyrazić
w testamencie w formie prawnej.

Walentyna, tymczasem, gdy usłyszała niego-
dziwe słowa przez macochę wypowiedziane, ode.
sula w głąb pokoju i zaczęła cicho płakać, Starzec
patrzał na nią przez chwilę z wyrazem najgłębszej
miłości, a. nastpnie po zwróceniu spojrzenia na no-
tarjusza mrugnął parokrotnie iszybko powiekami,
- Nie? - zawołał wtedy ze zdusieniem notar-

Jusz -wee nie pannie Waelatynie zostawić prag.
niesz swój majątek?

Noirtief wzrokiem wolę swą potwierdził.
- Czy tylko pan się nie mylisz, czy dobrze wy-

rażasz spojrzeniem myśl swoją? - mówił notar.
jusz coraz bardziej zdziwiony. -= Zechciej raz je-
szcze wyrazić twe żądanie. Więc nie wnuczka twa
mg być twą spadkobierczynią? Czy tak?
- Tak - wyraził wzrok starca,
Walentyna radośmie podniosła wtedy w górę

swą ciemną główkę, szczęśliwa, że za swą miłość
nie otrzyma zapłaty. ; ; .

Noirtier spoglądał na nią z wyrazem bezmier-
nej czułości, tak, iż Walentyna głosem wesela peł.
nym, zawołała w końcu: * _

- O mój najdroższy dziaduniu! Widzę, że wy.
‘ziedzicmsz mnie, aby mi serce swe zachować?

- 'Tak, tak... - powledzinty

gromną siłą oczy starca.

- Dzięki ci za to, - zawołała dzieweczka,

 

 

 

  
przypadając do rąk swęgo dziadka.

(Ciąg dalszy nastggl)® "
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OSTATNI PIKNIK

Ostatni w tym sezonie piknik

urządzony zostanie przez znane

towarzystwo nowojorskie Kółko

Mandolinistów „Lutnia".

Piknik odbędzie się w niedzie

lę 24.sierpnia w znanym nad.

morskim Ulmer Parku w Broc»

klynie przy 25 Ave.

Pamiętajcie więc o ostatniej

tego rodzaju zabawie na otwar-

tem powietrzu i bądźcie pewni,

że Mandoliniści postarają się o

to, aby zakończenie bylo, możli-

wie najprzyjemniejsze. .

CzY WAMWIADOMO? .

że w niedzielę, dnia 17go b. m.

Tow. im. M. Konopnickiej w

Greenpolt urządza wycięczkę.

Czy wiecie, że na wycieczkę

zgłosiło się już wielu uczęstni»

ków.

Czy wiecie, że zamówionokil-

ka potężnych automobiii, któ-

ryml wycieczkowcy pojadą.

Czy wiecie, że niemal wszyscy

rodzice, których dzieci uczęsz-

czają do szkoły M. Konopnickiej

jadą wraz z dziatwą na tę wy-

cieczkę.

Czy wiecie, że komitet przy-

gotowuje ogromny zapas prze»

kąsek, musujących | niemusu-

jących napoje dla dziatwy, mle-

ko i ice-cream, a przytem prze-

różne" gry i zabawy towarzy-

skle. __ _

Czy wiecie, Wasz kum,

swat, brat, przyjaciel i każdy

komu leży na sercu rozwój

Szkoły M. Konopnickiej zakupi»

li już bilety przejazdu.

Czy wiecie, że bilet upowat-

niający do przejazdu dla całej

rodzinyy kosztuje tylko $1.00 ..

Jeżeli dopiero teraz dowiedzie

liście się, to prędziutko spiesz-

cie wieczorem do Domu Naro-

dowego, 1 zarezerwujcie sobie

bilet u ob. Leoniaka, abyście w

niedzielę, dnia _mogli

wzląść udział wycieczce.

Pogoda zapewniona, a jeśli.

by padał deszczyk, to wyciecz=

ka odbędzie się w niedzielę,

dnia 24-50 b. m. ;

 

wn
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Doktór Dimcin powrécit! ¥

Liczni przyjaciele dr Dimel-

m'a, dobrze znanego lekarza w

South Brooklynie, ucieszą się na

wiadomość, że dopiero co powró-

cił z Europy po dwuletniej nie»

obecności,

Czas swój spędził na specjal.

nych studjach w pryncypalnychę"

szpitalach środowisk medycz-

nych Berlina, Wiednia i Paryża,

Zgodnie z orzeczeniem dr.

Dimein podziwu godne postępy A

poczynione zostały na polu me-'~

dycyny, chirurgji, dzięki do-

świadczeniu nabytemu w czasie

wojny światowej,

Biuro lekarskie _ponownie

przez niego otwarte zostało p.

504 - 12th St., Brooklyn, N. Y.

(18)

E

Pamiętajcie o Funduszu Im.

Józefa Piłsudskiego

POLSCY LEKARZE -«

 

 
Telefon: Gouth 196

t.

   

  

Frodn Av- "arsekiy«,
Blisko Hra: wzest,
---

Dr. Franciszek W. Wińsuki
Dwa Biura w Brooklynie:

868 Leonard OŁ 116 North oth at.
Nassau A. .blake bierny: gr.

1

 

  

  

Btage 217

HENRYK SOKAL, M. D.

383 South Third Street
Nieto Union Aven

« BROOKLYN, N. Y.

68 18 do 1 pp-od 6 do 1 wiece
 

Lnu-lny urzędowe:
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6 STRONICA L.
 

| Obchody
 

Sierpniowe

  
KALENDARZ OBCHODÓW

SIERPNIOWYCH

New Britain, Conn., - 15-go
sierpnia - przemawia redak-
tor Nowego Świata, S. T. Ha-
czyński.

Newark, N. J., - 17-go sier-
pnia - przemawiają mówcy
miejscowi.

New Bedford, Mass., - 17-g0
sierpnia przemawia redaktor
Nowego Świata, S. T, Haczyń»
ski.

Fall River, Mass., - 17-go sier-
pnia - przemawia poseł Sta-
piński.

Moosup, Conn., 17-go sierpnia-
przemawiać będzie ob. Hen-
ryk Liwacz.

Maynard, Mass, 17 sierpnia -
przemawiają mówcy miejscowi

Rockville, Conn., - 20-go sier-
- pnia - przemawia redaktor
Nowego Świata, Szczęsny T.
Haczyński.

Wilmington, Del., - 23-go sier-
pnia - przemawia redaktor
"Nowego Świata, Szczęsny T
Haczyński,

Glen Cove; N. Y., - 24 sierpnia
przemawiają redaktor No-

wego Świata, A. Z. Korona i
ini "mówcy. L

Woorsotket, R. I., - 24-g0 sier-
pnia - przemawiają profesor
St. Mierzwa i ksiądz W, Gaw-
rychowski.

Philadelphia, Pa., - 27-go sier-
puta -- przemawiają poseł Jan
Dąbski i prof. T. Siemiradzki.

Elizabeth J. - 29 sierpnia,
przemawiać będzie redaktor
Nowego Świata $. T, Haczyń-
ski.

Wilkes-Barre, Pa., 31 sierpnia-
przemawiają poseł Jan Dąbski
i profesor Siemiradzki.

  

Thompsonville, Conn., 24 sierp-
mia -- przemawia poseł Jan
Dąbski.

Waterbury, Conn, - 31-g0
sierpnia - przemawia redak-
tor Nowego świata, A. Z.
Korona.
Jeżeli inne osiedla polskie ży-

czą sobie mieć którego z po-
wyzszych mówców, to niechaj
nie urządzają obchodów w dnie
już wymienione.

NEW BRITAIN, CONN.

. „Obchód Sierpniowy

Złączone Towarzystwa Polo-
nji w New Britain i okolicy u
rządzają Obchód Sierpniowy, w
piątek dnia 15-go sierpnia br.,
o godzinie 8 wieczorem w Sokol.
ni (sala Dudziaka) 16 Sexton
ulica,
Przemawiać będą wybitni mó

wcy z New Yorku, red. Nowego
śwxata ob. S. T. Haczyński i ob.

R i. Poznajmy najgenjal-
zmar

w
syna Polski

twémnm). wniknijmy
treść jego czynówi myśli.
Obowiązkiem jest każdego

prawego Polaka i Polki uczcić
Dziesiątą Rocznicę Czynu Sier.
pniówegó.
Dnia 6-go sierpnia br. przy-

pada
wałkl zbrojnej o mepodleglośc
Pólski, w dzień ten na rozkaz
Komendanta dózefa Piłsudskie-
go pierwsza kompanja Strzel
ców wyszła z błoń krakowskich,
by obalić słupy zaborcze i na
szalę losów wielkiej wojny rzu-
cić oręż polski.

Rodacy! Apelujemy do sere
waszych, byście na Czyn odpo"
wiedzieli czynem i przybyli jak
najliczniej na obchód.  Złączeni
wspólnie z ojczyzną złożymy
hołd poległym bohaterom wolno-
6ci i oddamycześć nieustraszo-
nemu Wodzowi narodu, Naczel.
nikowi Józefowi Piłsudskiemu,
któremu Sejm Polski wyraził
swój hold, jako zasłużonemu
pierwszemu Obywatelowi Poł
Md.

 

aki >.
wolny.

Za Komitet Złącz Tow.
M. Hurbańczyk, sekr.

ELIZABETH

Towarzystwa Niepodległościo
we w Elizabeth, N. J. z racji
10-letniej rocznicy wyruszenia
Legionów pod wodzą Józefa Pił.
sudskiego w bój o Polskę, urzą-
dżają uroczysty obchód sierpnio
wy dnia 29 sierpnia w Domu Na-
rodowym Polskim, 111-13 First
St., o godzinie 7:30 wieczorem.
Przemawiać będzie redaktor Ne
wego świata ob. S. T

woh- r

 

 NEWARK

Za lmcjatywaKamnetu Ra-
tunkowego, Polonja na górze
miasta urządza Obchód sierpnio
wy w dniu 17-go sierpnia. Na
razie plany nie są jeszcze uzupeł
nione, i sala na obchód nie wy.
brana. Bliższe szczegóły i pro-
gram obchodu ukażą sięwkrótce
na tem miejscu.

GLEN COVE, N. Y.

W niedzielę, dnia 24-gb sier-
pnia odbędzie się uroczysty ob
chód Dziesiątej Rocznicy Czynu
Zbrojnego, który wyzwolił nam
Polskę z niewoli i położył funda-
menty pod Polskę Ludową.
W skład Komitetu Obchodo

wego wchodzą przedstawiciele
następującychfowarzystw:
Klub Weteranów Wojny świa-

wej, Czesław Moraczewskii
Stanisław Dołęgowski.

 

plicki i Jan Żelazny.

piński i Wojciechowski.
T-wo św. Jacka,

Boruta i Al. Gree.

Biedrzycki i Gajer.

siewicz i Adolf Oskerko.
Obchód odbędzie się o godzi

Narodowego, pn.
Avenue.

N. Y. na obchód!
Za Komitet Obchodu:

CZESŁAW MORACZEWSKI,
Przewodniczący.

Zaćmienie w Rzymie
   

RZYM, 13 sierpnia... Dzisiaj
Rzym :będzie świadktem „całko-
witego zadmienie, ale tylko księ-

, a nie słońca, Zaćmienie
trwać będzie godzinę i pół.

 

Sokół Polski, Franciszek Cza-

Stowarzyszenie Polskiego Do-
mu Narodowego, Wł, Wa-
raksa i Burczak.

Klub Obywatelski, F. Kar.

Wincenty

T-wo św. Stanisława, Ludwik

Dziatwa Szkolna, Jan Barto-

nie 7:30 wieczór, w sali Domu

NOWY ŚWIATCZWARTEK, 14 SIERPNIA (THURSDAY,AUGUST 141924.

AMERYKA WEŻMIE UDZIAŁ W KONFERENCJI

FINANSOWEJ

# ":----
LONDYN, 13 sierpnia. - Rząd

-| Zjednoczonych oznajmił
prze swegg ambasadora w Lon.
dynie, KeMog'a, iż pragnie być
reprezentowany 1a konferencji al
janckich ministrówfinansów, ja.
ka nia odbyć się wkrótce w Pa.
ryżu
Na konferencji tej nia być mię.

dy innemi dyskutowana sprawa
podziału sum otrzymanych od
Niemiec tytułem odszkodowań.
Ameryka ma domagać się zwro-

| tu kosztów poniesionych w zwi
zku z okupacją Koblencji przez
wojska amerykańskie, oraz od-
szkodowania za zatopienie Lusi.
tani.

Gen. Hines następcą

Pershinga

WASHINGTON, 13 sierpnia, -
Major gen. John L. Hines, depu-
fowany szef sztabu armji ame-
rykańskiej, zajmie stanowisko

fa sztabu w razie ustąpignia
Pershinga, które rua nast-

© w dniu 12 września. Gen.
Nolan, obecny asystent

szefa sztabu. zajmie miejsce gen,

Hine
works oznajmił, iż

zmiany te zostały zatwierdzone

przez Prezydenta Coolidge'a.

Ford wycofał swoją kandy-

daturę

    

NSING, 13 sierpnia. - Hen-
rykk Ford nadesłał telegram z

South Sudbury, Mass, na ręce
sekretarza stanu Delanda, w któ-

rym to telegramie oznajmia, iz

wycofuje swoją kandydaturę na

  

 10 Henrick

Cała w Glen Cove,

senatora stanu Michigan. Ford

stwierdził, że nazwisko jego zo-

stało postawione na balocie bez
jego wiedzy, zaznaczając jedno-

cześnie, że nie kandyduje na żad-

ne stanowisko rządowe.

Prasa. bołszewicka atakuje

Hughes'a

MOSKWA, 13 sierpnia. -- „Iz.

wiestja" moskiewskie w specjal.
nym artykule „Wielka armata
przeciwko * federacji sowieckiej"

zaatakowały amerykańskiego se-

 

| kretarza stanu Hughes'a, który

bawi obecnie w Londynie. „Iz.
wiestja" oskarżają Hughes'a o za

miar -zorganizowania _koalicji
przeciwko Rosji sowieckiej. Cha-

rakteryzują go one jako manjaka
-ktory nie umie mówić o Rosji

sowieckiej ze spokojem, że głów.

nym celem obecnej polityki sekr.

Hughes'a, jest walka z bolszewiz-

mem. Przyjazd Hughes'a do Lon-

dynu, organ sowiecki tłumaczy

sobie zamiarem Hughes'a prze-

szkodzenia w ustaleniu się do-

brych stosunków pomiędzy Ro-

sją sowiecką a innemi państwa.
mi.

(Napady tend. wa

Polskę i na Rumunję dowodzą,

jak Sowdepji zależy na utrzyma»

niu dobrych stosunkówz innemi

państwami. Czy napadom tym też
winien Hugh?!- Przyp. Red.)

  

Leopold i Loebzdrowi na u-

myśle-twierdzi pro-

kuratorja
 

CHICAGO, 13 sierpnia. - Po
ukończeniu wywodów _obrony,
prokuratorja wystąpiła z dowo:
dami, mającemi stwierdzić, iż o-
bn] mordercy są zdrowi na le-
le i umyśle i za popełnioną zbro-
dnię, winni ponieść największy
wymiar kary, t. j. śmierć na szu-
bienicy.
Psychjatrzyze strony prokura-

torji twierdzą zupełnie wręcz
przeciwnie temu, co twierdził
psychjatrzy ze strony obrony, a
mianowicie, że obu) mordercy są

zdrowi na umyśle, jeśli nie brać

pod uwagę, że każdy zbrodniarz
musi być nienormalny.

 

 

WIELKI POŻAR W DETROIT

Straty wynoszą przeszło je.

_den miljon dolarów

DETROIT, 13 sierpnia_-Wczo-

raj po północy. wybuchnął tu

wielki pożar w Dwight Lumber

Company na przedmieściu De-
tro kody wyrządzone przez
ogień abhcąm na $1,000,000, Byt
moment, kiedy ogień zagrażał ca.
lej rezydencji podmiejskiej, lecz
straż poźarnra potrafiła ogień

 

 

MOJE WSPOMNIENIE.
 

Dziś 6 sierpnia 1924 r.; już
od 4 rano spać nie mogę. Wszak
to dziś 10 lat, jak Józef Piłsud-
ski wyruszył z garstką Legjo-
nistów rozwalać słupy granicz-
nk. Pamiętam, w Podwołoczy-
skach, na granicy rosyjskiej
nad rzeką Zbruczem siedziałem
z wędką i łowiłem płotki; mia-
łem lat wówczas 12, Gdym tak
był zajęty łowieniem ryb, naraz
z ruskiej strony odzywa się do
mnie mężczyzna już starszy w
kiem, wołając na mnie: „He
chłopcze, a którędy to można
przejść do ciebie na tamtą stro-
nę?" Wskazałem mu miejsce,
gdzie woda była płytka bo tyl-
ko do kolona. Za jakie 10 minut
mój nieznajomy leżał już na tra
wie koło mnie. „No Bogu dzięki
już carskie iepaki nic mi nie
zrobią" - powiedział nieznajo-
my...

Ojciec mój czyścił swą dubel-
tówkę i zobaczywszy obcego, po
wstał, przywitał się z nim i za-
gadnął: Pewnie z Rosji, a może
z Sybiru?
Pan Woźniewicz -› tak się na-
zywał nieznajomy - zmęczo-
nym głosem odpowiedział, że już
16 miesięcy ukrywa się przed
Moskalem. Ojciec zaprowadził
go do łóżka pomógł się mu roze-
brać. Spał biedak całe pół dnia i
całą noc. Rano poszedł z ojcem
do sadu i tam długo rozmawiali.
Pan Woźnńiewicz pozostał u nas,
byl u nas blisko rok; ojciec ty-
tułował go kapitanem.,

Nieraz mówił do mnie, ty nos
pomścisz. Ja obiecywałem gor.
liwie spełnić jego rozkaz, lecz
nie było na kim. Gdy,dorést był
spokój, Takich. jak Woźniewicz,
było u mego ojca kliku. Ci ucie

  

 

Philadelphia i okolica

kinierzy zasielawali w nasze
młode serca chęć do odwatu. -
A dziś, gdy już mamy wolnąi
niepodległą Polskę, warcholi, o-
czajduszy chcą ją na nowo po-
grążyć w niewolę obcych. Ale
ja wierzę w to, iż włościanin, ro-
botnik i inteligient położą zapo-
rę tym pasożytom i tym zjeda-
czom darmowego chleba
Wcałym miesiącu sierpniu nie

omal w każdym dniu w całych
Stanach Zj. urządzają obchody
10-etniej rocznicy powstania
Polski. Lecz któż te obchody u-
rządza? Jacyś tam postępowcy,
acyś socjaliści, jacyś narodow-

cy, protestanci, baptyści, tylko
nie rzymsko katolicy, tylko nie
panowie z pod ciemnej gwiazdy.
O rodacy, przetrzyjcie

oczy, spojrzyjcie trzeźwo, wszak
ci kqxęta rzymscybyli najpierw

i, nim "zostali księżmi,

rzymskimi.

W Filadelfji jest aż 6 rzym

skich kościołów i czy się z nich

chociaż jeden odezwał do swych

parafjan: urządźmy obchód sier

pniowy. Nowy Świat nawoływał

do zakładania szkółek polskich,

do nauki języka polskiego i zna

lazł oddźwięk w naszym gro-

dzie. I u kógo? U baptystów, u

tych, którzy są wyklinani z am-

bon. Baptyści polscy postanowi»

li z ropoczęciem roku szkolnego

dwa dni w tygodni poświęcić na

uce języka polskiego w dznelmcy
Nicetown, Cześć intk2«

Cześć poległym naszym bra-
ciom, którzy dali życie za wol-
%ość naszej Ojczyzny.

Cześć i chwała naszemu Wo-
dzowj Józefowi Piłsudskiemu,
Pierwszemu Marszałkowi Polski
za Jego trud i silną wolę w od-
budowie Niepodległej Polski.

S. Brodziński.

 

  

 

 

WSPANIAŁY PIKNIK
urządza

NA FARMIE OB. SMOLINSKIEGOW CONSHOHÓCKEN;-PA.›
Oddział 142 Związku Socjalistów Polskich z Manayunk, Pa.
W NIEDZIELĘ, DNIA 17-00 SIERPNIA, 1924 ROKU
Zabawa rozpocznie siępo 12-ej godzinie w południe

Wspaniała muzyka przygrywać będzie podczas zabawy jak 1 do tańca
Różne zabawy i gry towarzyskie rozweselą M@dego

Bofet : przekuh'ń łodkówi i Inkoclami smacznemi. - Serdecznie zapra-.
samy na naszą zabawę -i

Dojazd na piknik: Kulm do Conshokocken od kolei" tramwajem, zapytać

w

 
się o farmę ob. Smolińskiego, Automobilnmil. bo Bidge ava. dn Fayette,

!. Fayette do Neres Mońd na prawo farma ob. Solińskiego.
z | s

Kompanja drzewna, która sta-
ła się pastwą płotnieni, jest jedną

większych _korrpantij drzew.
nych w Stanach Zjednoczonych.

DZISIAJ!

TERRYVILLE, CONN.

 

 
Tutejsze Kółko Polityczne ro

zumiejąc, że czas już nadszedł,
by powstać z letargu, w jakiem
pozostawało przez cały okres po
wojenny, postanowiło na swem
ostatniem posiedzeniu zreorgani
zować się. By to uczynić, potrze
ba na to funduszu pieniężnego,
którego obecnie Kółko nie posia

Ofo postanowienia, które wi-
nien powziąć każdy Polak, zdą-
żający do ideału Polski napraw
dę Demokratycznej, naprawdę
wielkiej i potężnej,
By jednak powziąć te posta-

nawienia, trzeba Ojca Ojczyzny
poznać jak najdokładniej. A po-
znać Go można 'przez zapozna-
nie się z jego pracami jakoteż
pracami napisanemi o Nim
przez innych

W tym to celu Komitet im.
Józefa Piłsudskiego w -New
Yorku poleca komitetowi obcho:
dów sierpniowych zaopatrzenie
się w odpowiednią ilość poniżej
podanych książek i rozprzetrze-
nienie ich wśród jak najszer-
szego ogólu.

SPIS
J. Piłsudski, Naczelni. Wodzowie

wartości tonie.
rza Legjonów (ot.
czyt wygłoszony we
Lwowie na 11 Ogól.
nym Zjeździe Le.
głonistów w dniu
4.40 sterpaig 1923)

* Rok 1863, odczyt
wygłoszony dn, 20.

50.
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STANIE, RENT $2,100. CENA

814,50, GOTÓWKI około $4,000.

GAWLINSKI & Co, 206 DRIGGS

AVE, BROOKLYN, N. Y.
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POKOJE DLA RODZINY: -
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